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Paryż. 13 kwietnia. (Od wł . kor.) 
Po dwudniowej rozprawie paryski t r y 
bunał wyda? w y r o k w procesie 13-stu 
komunistów oskarżonych o napad na 
konsulat generalny Polski w Paryżu 
w dniu 16-ym lutego. 

Komunista francuski Collet został 
skazany na 2 miesiące więzienia 

i 25 f ranków g rzywny , dwa j inni komu
niści na t rzy miesiące więzienia, pozo
stali zaś na więzienie od 12 dni do 2 mie 
siecy więzienia. 

Polska zaproszona do Waszyngtonu 
na wstępne narady przed konferencją gospodarczą. 

Waszyngton. 13 kwietn ia. (Specjal
na wiadomość „Echa" ) Czechoslowa 
cja, Polska i Rumunja zostały 

przez rząd amerykański 

r f ; c ja ln ie zaproszone do Waszyngtonu 
na wstępne narady przygotowawcze 
przed międzynarodową konferencją go
spodarczą-

KIEDY PADNIE PEKIN? 
Zwycięski marsz wojsk japońsko-mandźorskich. 

Mukden, 13 kwie tn ia . (Specjalna wia 
domość „Echa") Wojska iapońsko - man 
d iursk ie po pokonaniu oporu chińskiego 
posuwają się w kierunku po łudniowym 
od Wielk iego Muru i zajęły wczora j 
k i lka miejscowości 

prowadzących do Pekinu 
1 Tlentsinu. 

N o w y r e k o r d s z y b k o ś c i . 

Włosk i podoficer - pilot Agello. usta
now i ł nowy św ia towy rekord szybkości, 

osiągając w godzinie 682 k im. 

Oddziały mandżursko - japońskie z o . 
stały wzmocnione przez wojska chiń
skie, które pod dowództwem L i - Cbun 
- Tszanga przeszły na stronę mandżur
ską. 

Zgon ministra Boernera. 

W Warszawie zmarł na zapalenie płuc 
minister poczt i telegrafów inżynier 

Ignacy Boerner. 

Zagadkowa eksplozja w dancingu. 
Jedna osoba zabita, t rzy ranne. 

N o w y Jork, 13 kwietn ia. (Tel. w ł . ) 
Na czwar tem piętrze znanego na Broad 
arayu kina .,The Strand" . gdzie mieścił 
się dancing ..Damcland". wybuch ł nagle 
wskutek eksnflozji pożar. Jedna osoba 
została zabita, t r zy zaś ranne. Budynek 
stanął wk ró tce w płomieniach. Publ icz
ność będąca w kinie ,,The St rand" w 
liczbie przeszło 2 tys- osób w popło 

cha 
rzuci ła się do ucieczki. 

Na szczęście dzięki energicznej posta
w ie policj i, nie doszło do poważniejszej 
katastrofy. 

Wskutek akcji s t raży pożarnej, ca ły 
ruch ną Brcadwavu został zahamowa
r y . Przyczyna eksplozji w dancingu nie 
została jeszcze zbadana. 

POCIĄG RUNĄŁ W PRZEPAŚĆ. 
18 zabi tych — sto rannych. 

Buenos Aires. 13 kwie tn ia . (Tel. wł . ) 
Donoszą z Bogoty (stolica Kolumbjp, 
że na l inj i Bogota — Tunja. niedaleko 
miejscowości Ventaquemuda, w stanie 
Boyac. runął w przepaść pociąg osobo
w y . 4 wagony 3-ciei klasy 

zostały formalnie zmiażdżone. 
Dotychczas wydoby to z pod gruzów 
pociągu 18 t rupów. Liczba rannych wy 
nosi przeszło 100 osób. 

Liczne kolumny ratunkowe pracują 
nad usunięciem zwal isk. Rząd zarządził 
surowe śledztwo. 

Niepoczytalny upór Macdonalda 

m o ż e w y w o ł a ć w o j n ę w E u r o p i e , 
Premjer angielski żąda ponownie rewizji traktatu wersalskiego. 

Paryż . 13 kwietn ia . W tutejszych ko 
>ach dyplomatycznych bliskich ambasa
dzie bry ty jsk ie j , krążą sensacyjne po
g ł o s k i Jakoby premjer Mac Donald wy
stąpić miał w Waszyngtonie z katego-
rycznem żądaniom 

rewizji całego traktatu 
wersalskiego. Gdyby bowiem dotych
czasowe postanowienia terytor ialne, 
wo jskowe Itp. t raktatu wersalskiego po 
zostały w mocy. grozi Europie — (tak 
uważa p. Mac Donald) — konf l ikt zbro. 
nv w najbliższej przyszłości-

W związku z powyższa rewelacy j 
ną wiadomością twierdza niektórzy w v 
bitni po l i tycy francuscy, że Mac Donald 

uważa po odpowiedzi Daladiera projekt dzic w Ameryce o ponowne zmontowa-
naktu czterech mocarstw za pogrzeba- nie rewizjonistycznego planu, jaki w 
nv i że premjer b ry ty jsk i starać się be- swoim czasie przedłożył w Rzymie. 

Nowy ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Polsce. 

Londyn. 13 kwietnia- (PAT) N o w y 
unbasador amerykański w • Polsce, Ja
mes Cur ley, urodź, się w ' Bostonie w ro 
ku 1?S4, i znanv bv ł jako wyb i t ny dzia
łacz na terenie Bostonu i ekonomista. 
W latach 1911 i 1914-vm Curley by ł 

°0 

członkiem izby reprezentantów z ramie 
nia part j i demokratycznej . W roku 1914 
wybrany został na burmistrza Bosto
nu i na tem stanowisku pozostawał z 
przerwami do obecnej chwi l i , uzysku
jąc t rzykro tną rcclekcję. 

Jestto największa katastrofą kolejo
wa, jaka się dotychczas zdarzyła w 
Kolumbi i . 

Laureat 
l i t e r a c k i e j 

nagrody 
W a r s z a w y . 

DR. TADEUSZ ŻELEŃSKI (BOY) 

otrzymał tegoroczną nagrodę literacką 
m s t Warszawy. Decyzja ta wywoła* 
ła wiele sprzeciwów wśród literatów, 
którzy nie uważają Boya ' za twórcę, 

a Jedynie za zdom ego tłumacza. 

DECYDUJĄCE DNI O ŁOSIE OSKARŻONEJ. 

K R E W L U S I N A F U T R Z E G O R G O N O W E J . 
Zeznania biegłych lwowskich i warszawskich. 

Kraków, 1S.4. Wczorajsza rozprawa Gorgo
nowej rozpoczęła się posiedzeniem tajnem na 
którem profesor Oibrycht w dalszym ciągu skła 
dat swoje orzeczenia, co do możliwości mordu 
saksualnega. 

Po zakończenia, przewodniczący o godzinie 
10.10 otworzył posiedzenie jawne, poczem 
rwróclł się do profesora Olbrychta z" zapyta
niem: 

— Do jakiego wniosku doszedł pan w spra 
wie mordu seksualnego? Proszę przedstawić to 
w ogólnych zarysach 

bez drażliwych szczegółów. 
Pomimo sprzeciwu obrońcy, dr. Woźnia

kowskiego zabrał głos profesor Olbrycht, który 
oświadczył: 

— Uwzględniając cały szereg okoliczności, 
które podałem w rozprawie tajnej oraz okolicz* 
noici Jakfe zazwyczaj miały miejsce w wy. 
padku morderstwa z lubieżności dia pohańbie
nia zwłok, należy przyjąć, że śmierć Lusi 2a-
-emblanki 

nie była morderstwem seksualnem, 
*n) nekrofilją. lecz było to zwykłe ordynarne 

morderstwo które sprawca usiłował upozoro
wać, jako morderstwo z lubieżności. O ile mi 
wiadomo, w Fokce nie zdarzyły się wypadki 
upozorowanych morderstw seksualnych. 

STARCIA OBRONY Z RZECZOZNAWCA. 
Po tem oświadczeniu prof. Olbrychta zaczy

na zadawać pytania obrońca Akser na temat 
szybkości stygnięcia ciał. chcąc przytem wyka
zać pewną niezgodność w orzeczeniu profesora 
Olu.-ychta z zeznaniami świadków. Profesor 
Olbrycht obszernie przedstawił tę kwestję wy
jaśniając, że 

najprzód stygną uszy noa. ręce. 
jako części bardziej oddalone od serca, a na ko 
niec części brzucha i pierś. Po tych wywodach 
obrońca Akser zadał profesorowi Olbrychtowi 
pytanie, które on uznał za podchwytliwe i w 
odpowieazi na nie odparł: 

— Trzeba upaść na głowę, żeby twierdzić, 
iż skoro zwłoki o godzinie 1.80 w nocy byty 
ciepłe to o godzinie pierwszej, czy pół godziny 
wcześniej, były zimne. 

Obrońca Akser: — Uważam za niesłychaną 

Olbrzymie honorarjum rzeźbiarza. 
Proces Rnszczewskiego potrwa do czerwca. 

Warszawa, 13 kwietn ia . Proces Rusz 
szewskiego, k tó ry po wznowieniu po 
świętach pot rwa przypuszczalnie aż do 
czerwca, a to z powodu ogromnei ilo
ści św iadków, Jacy mają być przesłu
chani i badań rzeczoznawców, jacy be 
M wezwan i . Obecnie rzeczoznawcy 
wvzvskula przerwę I spędzają całe dni 

D r . m e d . 

L« N I T E C K I 
choroby a k ó r o a , w e n e r y c z n a « moesopłciowe. 

N A W R O T 32, t e l . 213-18. 
Pnryjmnje od 8—9 rano i od 4—8 wiecz 

V niedziele 1 i w i j U od 9 do 1* W soi. 

na badaniu dokumentów. 
Po wznowieniu procesu ma być po

dobno p ierwszym świadkiem przesłucha 
uym b. prerrtjer Bairtel. Jeden ze świad 
ków, zeznających w tym procesie, rzeź 
biarz L iszewski , z okazji przesłuchania 
którego mówiono o jego bajecznych ho
norariach, stara się obecnie 

usprawiedliwić swoje honorar ja. 
Twie rdz i on, i e rzeźba na gmachu 

poczty w Gdyni jest t rzykro tn ie większa 
od wzrostu cz łowieka i że kucie kamie
nia pochłonęło 

pół roku czasu. 
W każdym razie w stosunku do ho 

norarjum 30.000 zł. nie Jest to wy th ima 
czenie zbyt przekonywujące. 

odpowiedź 
„trzeba upaść na głowę". 

Jeżeli powiedziałem, że o pierwszej .były zimne 
to się przemówiłem, ponieważ miałem na myśli 
godzinę 4-tą. 

Prof. Olbrycht: — Nie wchodzę w to; czy 
to było przemówienie, ale było to pytanie pod
chwytliwe więc musiałem tak na nie odpowie
dzieć. 

Następnie trybunał udał się na naradę, ce
lem wydania orzeczenia w sprawie wniosku 
co do prośby obrońcy Aksera. aby go wziął 
w obronę przed atakami biegłego profesora 
Olbrychta. Trybunał postanowił odmówić wnio 
skowi obrony, albowiem istotnie obrońca wyra 
ził się w ten sposób że biegły mógł uznać te 
pytania za niestosowne i zareagował w ten spo 
eób w swej obronie. 

Na to wstał podniecony adwokat Akser i o-
lewiadczył: 

— Wysoki Trybunale, ponieważ zaraz po 
pierwszem pytania jakie zadałem panu profeso 
rowi Olbrychtowi otrzymałem odpowiedź wy
soce drażliwą, która nie jest godna choćby w 
sali sądowej, ponieważ zachodzi obawa, że dal 
sze odpowiedzi pana biegłego profesora Ol
brychta sprowokują mnie do odpowiedzi, któ 
rejbym w tej sali ze względu na szacunek, 
jaki żywię dla sądu. dać nie chciał, przeto o-
świadczam źe obrona 

rezygnuje z dalszego pytania 
prof. Olbrychta, 

natomiast po myśli artykułu 343 składam wnio
sek, który mam zaszczyt przedstawić Wysokie
mu Trybunałowi. W tem miejscu obrońca Akser 
przedstawił obszerne 

zarzuty przeciwko ekspertyzie 
profesora Olbrychta uważając, ie ekspertyza 
jego nie była podyktowana objektywizmem. 
lecz była zabarwiona na niekorzyść oskarżonej] 

Na to zabrał głos prokurator Rzypuła i e-
świadczył: 

— Wysoki Trybunale, mam wrażenie ze Jest 
rzeczą bardzo wygodną ze strony obrony zrzec 
się pi tania profesora Olbrychta. z naszej za! 
strony mulimy podkreślić ie profesor Olbrycht 
jest mawca radowym r • 

od lat 2łWu, 
dalej, ie profesor O'brycht jest profesorem U . 
niwersytetu Jagiellońskiego i «»łonWem' Aka-
demji Umiejętności, a nigdy nie padł przeciwko 
niemu larzrrt sugerowania i nastawiania J*gn 

fopm.ii. 
Obrońca Etttngw — fest rzeczą b*rd» t«t 

wą powiedzieć, ie obrona uciekła się do mane
wru, by uchylić się od zadawania pytań biegłe
mu. Zarzut pana prokuratora nie byłby bezpod
stawny gdyby go tu nie było i nie widział, ie 
obrońco został obrażony. Nie negujemy wiel
kiej wiedzy profesora Olbrychta. który jest jed 
nym z najbardziej wybitnych uczni profesora 
Wachholza, my jednak opieramy się na własnych 
jego słowach o trudności wydobycia się z su-
gestji. 

(Dokończenie na str. 2-ef) 

Zniesienie dopłaty na bezrobotnych 
od telefonów. 

Warszawa, 13 kwietnia. Dodatkowa 
czasowa opłata od telefonów w wyso
kości pół tora zł. miesięcznie, pobierana 
na rzecz Funduszu pomocy bezrobot
nym, a obecnie na rzecz'Funduszu pra
cy, obowiązująca do 30 kwie tn ia , nadal 
nie będzie przedłużona, wobec czego 
rachunki za korzystanie z komunikacji 
telefonicznej za mad nie będą Już zawie
ra ły tej dopłaty. 

Dolar I funt w Łodzi. 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda

niu 8.88. w płaceniu 8.87; dolaT złoty 
w żądaniu 9.08. w płaceniu 9.06: funt 
angielski w żądaniu 30.50. w płaceniu 
'0.30; rubel z ło ty w żądaniu 4.75. w 
nłaceniu 4.72; marka w żądaniu 2.1L 
w płaceniu 2-10; za 100 franków 
francuskich w żądaniu 35.15. w płace
niu 35-10. 

Goering w Rzymie. 

Premier pruski , p rawa foka Hit lera kapitan Goering został powi tany na lotni
sku rzymskiem przez .generała Balho. Pobyt Goeringa i Papena w Rzyraif 

ma na celu zacieśnienie stosunków między gssssa a Wiochami . 
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Decydujące dni o losie oskarżonej. 
(Dnkoticzer-ie ze str I -e j ) 

Po -prrerwfe -sad irrzTstaDfT oo w-rsluchamla 
<irzecj-rń *iej»!vch er *Ocieftskieeo 1 profesora 
Westtalc»icza *e Lwowa którzy badali do
wody r«cz<MVE w sprawi* T>lam krwi. 

Biej(lv dr VVestiaiew.cz zebrał nastODuia-
x maieriajy 1) z Dokouj denatki: skrzep krwi 
8 poduszki kołdry o«.*ztwki dvwanu znai-
anja-ego sie nad tAJklem ze sci*nv od wez
głowia ze s\lanv arkadowe! kolo oieca orzv 
w f c u do hallu a nadto znalazł złamana za
pałkę 

do polowy umazana krwta. 
W skrzepie krwi na ivx)*rszce znalazł tssk 

, zakrwawionych włosów, dwa wToot na z6r-
nel powierzchni kołdiv a tfiden włos ze skrze
pem na lewym rosa poszewki koldrr. tta 
nota A : 21) w tialhi na futrynie wawne frznei 
*8rrw1 -prowndmeycti na werandę o© ora-' 
wej stronie licząc nd wnętrza wvc;al oo-
dsjrzane mlersee z»rj!amlo>ne: 3) na werandrie 
na Mstw:e drzwi zewnętrznych (od dworu) 
koło klamki wydal 

kawałek orze*a • niama k r w i . 
4) t wpaln) Gor«r>nn<wei zabrał kawałek 
e/Jcł* pschodzaceao i małceo flakonika d«le 
•klamki mosleirr? z wldocznemi plamami krwi 
Jttóre to klamki pochodzą z drzwi wiodacfcłi 
•pa werandę kawałek drzewa z tvcm>e dtzwi; 
#) 0> *vpa'ni Zare-mb* zabrano kalesony 1 
wtwzule •poplamimne krwta oraz z fotelu k'Ika 
*w1osttw z Poreczr dwa ttłnsy z drapowanei 
sukni kobiety njst-ermie nsiałnnn te na ofy- le 
rnarmBTłiweł knuwiri rnaidirie sie olam* \ 1«1 
kostf ari^nłjszo* k» puclr-dzaca od nał*v te 

koło rltaca poflrmrs Iest zansminna nafta. 
Z pieca wybrano kilka łyżek noniołu do ^ba-
danla. Z konsoli kartke-pneztówk*. wmbmlo-
rta *}) Na utrandce na ścianie orawei w wv-
sottKBd I * pot m v Y w r M T < p w j n « z mura m'ei 
sex poplaimloM krwta 7) l drzwi wiodących 
do piwnicy z mleK.a rwloioneco nad klam
ka wfeteto kilka drzazg Dup'ami<»nvch krwią. 

Poza tem dostarczono znawcy Wazkę 
.Ampryto"*. w którel ca stron;* 58 a dołu 

widnie** 
mdi li tmm mata olamka 

Poza tem przedmioty oddano po opakowaniu 
znawcy celem mzwznwsadzenla fdentyfka-
cf krwi. DiioUthwwo beat * przeprowadził w 
obecności koento*. badanie a* okoliczności 
wi<rod ta klat srwfe* » drzw a,h gewneir/tncli 
werandkl inrafła Inć a i b t t Z podważenia 
kitu dotvcz*eeajo r*rWn»a uirkisko-*ać nale
ży że urar w t n m i «nł»a została roztrzask i-
na nocbnddl od Mwrzafr t r m hardziei te 
szkło z s fb l t r ) łxVbv gnatd.iw.-<iło se wew-
nttrz Do%**i oa «*-tost .2 urwane aostalo w to-
ku [)"pr/ednkjh douhodfen. 

Ogled/h*** sraawtawadzO* korni* ia dnu 4 
stycznia l»8f r. Kv*>i*ta sadów* przepro
wadziła rewiek domów* w catei willi Zarem
by oraz w asacrtflej teirc Przeszukano erun 
•owi* pęt eokr*, połoaonyci na parterze oraz 
trzv a* l-azrm pietra* »nr*tem strsch mwnl-
ce • erzeiłi ubłkaclaefc ».raz bbitoteke ta-
rltnaa ara* Łp.rarke z k-ichnia. Zakwt-Mi i. 
Rowaso aat'*i>u-*ct przedmiot*: 1) w eokoiu 
I. P denatki <osrM» 

fataca aad *odu»z*« zmarłeł 
w terało* a»a!ezk<eo asa k!uarv awriawnetk* 
l Irwota z zł 80 ar. dowód o*>biMv na nazwl-
>ko dMatk k a r i * *łv.n*iri«ntowa w v D " t v z a ! -
Df A!fa ka1endar^vk nt rok 19.1? , or'at-
U*a* tstunairy 19 aztufc r^łnych, ł . to t ra f j 
Wł** i *dł»wm aiuc/Vc :clkl iraricusk',ctro pręt 
*Br<flcv ZAdfataJtleao d w a dow<dv odbniczc 
na kwot* Kr) rł. ł 150 zł. dwa listv. 

rium chcmiocno-lekar-
skfe I bfziemcrnG.bakttrtoioKlczne we Lwów e 
OOĆimit sprawozdanie hiJania dowodów rze-
ezo-*>e*i w ewa-włe morderstwa ś o Ciżbie, 
ty 7ar*mh-'inkl d"konanc2o w ftrzucliowicach 
0* (Miaejai* s«dsle*o iledc/eao Dnia 2 stv:z-
ula zostały nam dorfC*<»r.e prze/ k«J/(cko 
ś'edcae«o nas^putaci m<toriałv iako do-yody 
rzo.row«: 0 futro dbn^kle bronzowc w pav.: 
e) pzra zlelm vch sukiennych damski oanto-
01; J) kał w nudefkii Ą) ftwieca naDocz«.u. 5) 
ataatk f Ma/ka damska: 6) chu-teczka do nosa 
damska wedle zapodania znaleziona w płu ni 
cir i waflami silnie zabrudzona miałem w*-
ItowTtn ( polo yta rdzaweml oUmaml: 7) ko-
irulka d*la.-'nt»s dzienna; 8) koszulka dz ecln-
m nocna: 9) ki*eu<* nocna Zaremby; 10)| 
koszula damska dzlftma mocno krwla w dol
nych c*eic1a;h poplamfona tudzwł reczn'czek 
fanelowr silnie hrudno-krwawo poplami<inv I I ) 
koszula damska dzienna: 17) koszula damska i 
nocna: li) chusteczka do nos* znaleziona w[ 
k eszanl marynarki Zaremby wvkaznlaca rdza-T 
' * * plamy: 14) »robówka mała i krwla on-' 
bran* przez begleco dr* Opiańskleto » rvłv 
lokciowti orawei reki OoiKonoweJ: 15) zeskro-, 
bfny ze k a t v i n:d łóżka denatki; 16) ka-
wrrltł i krzepom krwf z»hranvch » rodusz!'" 
t l i skrzepy krwi drołne. 18 skrzco krwi aehra 
W • poszewki kołd>v |v) kawałek drewienka 
•MPałltf urruzarerr krwi* XI) zeskreb nv ze 
kfany koto piec* 2!) drzura z futryny drzwf 
wewnetrzyeh wlodactcn i hallu n* werandę; 
n\ wyplnek i frontu r*mv drzwi zewnętrz-
nycb wiodących s hallu na werandę* ?D drzai 
za wydęta z drrwi. prowadzących do olwnfcy 
;4) drzazua r drzw! zewnętrznych w1odacvch 
z werandkl do pokoks Oorzonowei: 25) wvcn*k 
mura ze śtlany le^fei od wejścia na werardce; 
2*) drzazga z drzwi kuchennych: 27) dwie 
klamki mos eżne z nodwólnych drzwi wiodą-
cych z werandkl do pokoiu Goreonowei: 2*) 
szczerb szklą < flakonu pochodzącego z pokoju 
Gorgonowej. 39) książka nfeoorawna Ludwig* p. 
t . Ameryka* poclwdraca z ockojo Gorgono
w ą . 30) 

popiół • piec* 
z pokora Henryka Zaremby przechowam? w 
blaszaneta laklorewanem pudaiku: 31) wido
kówka nl* zaosana a olamami o charakterze 
rozpryskjowyai Dowody rzeczowe od Ifczbv 
15—31 /ehrał b ecłv dr. Marten Westfaawlcz 
podczas wizłJ lokalne* aa mlełscu zbrodni w 
ulll) w Brzuchów ca.-h dnia 3 stycznia 1032 r. 
Rzeczoznawcy badali 4?adv krwi a mian wi-
efe do lakłe) ona Krupy na!esv. Profesor We . 
stfalewfcs omówił koleinę każdy oriedtn ot 
poczem wspólni* i dr Opleńakim pokazywali 
lica czynu trybunatowi I prrvsfei|vm. W * , 
dług orzeczeń* bi**rvcb chemików tatro na 
piersiach I plecach 

ml»łn nlanry krwawa. 
Krew tych pism należy do cruoy A. Na tylne! 
części futra bvłv śhdv katu Kara Iednak btło 
mało wiec nfe mór? b\C utvtv do b"dań 
Na świery stwierdzono ma'* Ilość krwi popi* 
mion* byt* też krw* bluzka Chusteczka wv . 
kazuie 41adv wypranej krwi tak że nie moż
na było zidentyfikować do takiej katezortt ta 
krew należy. 

Przewodniczący: — Panowie badali krew 
oskarżonej. 

Prof. Westfaka jez: — P. Gorgonową ma 
krew grupy U. zas denatka arupy A. 

Przewodniczący: — ślady krwi z grupy A 
wykryli panowie 

na futrze oskarżonej 
j na zapałce, znalezionej przy łóżku denatki. 
Na innych przedmiotach były ślady krwi gru
py O. 

Prof. Westfalewjcz: — Tak. 
Obrońca Akaer*. — Czy na pierwszej rozpra 

wie we Lwowie były jeszcze ślady krwi na 
świecy? 

Rzeczoznawca: — Były, ale Świeca ta prze 
chodziła z rąk do rąk na rozprawie, więc obec 
nie śladów już niema. 

Obrane* Ettinger: — Czy panom dano do-
stalw-czny termin na przeprowadzenie badań? 

Rtwuosnawca: — By.ismy pod groźbą są
du doraźnego. Dostaliśmy dowody rzeczowe w 
irediielę po południu 1 musieliśmy skończyć ba. 
(ianie w środę. 

Przewodniczący: — Csy wyniki badania pa
nów nip są doRta'oczne? 

Znawca: — Nie uważam. Zrobiliśmy, co 
można byk) arobió. 

Dłuższy czas zajęła kweatja pewnych róż
nic międty obecnemi oświadczeniami znawców 
Westfalewtcza i Opieńskfego a wypowiedze
niami ich na rozprawie iwowskiej. Znawca tłu
maczy, że na poprzedniej rozprawie 

nie zanotowano ściśle zeznań. 
tv. też musiano Je powUraać ł zgłoszono ałę w 
tej sprawie do przewodniczącego rozprawy 
lwowskiej . 

Ponieważ podnoszone były zarzuty że znaw
cy lwowscy używają przy badaniach metody 
przestarzałej, prof, Westfalewicz i dr. Opieński 
zaznaczyli że metoda ta służyła ty ko jako me 
toda orjentacyjna. Jeżeli zapomocą metody T«J 
stwierdzono krew na trzedmiocie, to badano da
le.' ślady metod*) mikrochemiczną na krysatale 
Teichmana i metodą widmową. 

Przewwdmesący wzywa biegłych s Warszawy 
Lewandowzktsgo I Szymczyka, którzy po wejściu 
za balustradę podają do protokołu awe generalia. 

Pierwszy składa rwe oświadczenie biegły Szym
czyk, do kidrego przewodniczący kieruje pytanie: Do 
takich wyników panowie doszli przy awych bada 
alach T 

Biegły Szymczyk wylicza przedmioty, jakie otrzy 
mat zakład Ich do zbadania. wSrAd których znajdows 
k> ale futro damskie. «wleca. ehuateczka dwie kłam 
kl. cienki mur od werandy. baaenu. k«wn|i I 
drzewa a drzwi, szyby s kitam i L d. Dalej biegły 
podaje w jaki sposób przeprowadzane są badania 
chemiczne w zakładzie. Zasioaowywane a* prAby. któ 
ra maja na celu alwlerdzenla. czy wogtSle nalety 
h^dać jakie* przedmioty w kierunku krwi. czy te* 
nie. W tłtyero jest prohs benaydynriwn.. Krew w 
danym wypadku przy zaato.nwanlti taj uiMndy mo-
»fl ale znaldowse, ale nie musi. Jeżeli przeprowadzi
my ptóha henzydynowa. to mamy podatawe dis dal 
azyrh hadart na obecność krwi. 

Na uwaare przewódnlcTtar^go, *«by zajaj al* om<V 
wleniem kaMago przedmiotu z osohna. Megły stwtsr 
daa. I* prAba orsenrowadanna na futrre wykazała 

•kseneSa krwi as rskawasb 
w dwóch rdtnfi-h mlalsnach. PrOhy robiona byty tak-
S« w 1nnvch ml.lwarh. nla dały 1*dnak wynikli dndat 
n"ero. Ze wrglfdu na to. *» znnll^my PRTAB'.e «l^dr 
twa. rm-Arilt.łmy uwagę na ohwnoiić krwi. którt me-
c-TM sl» znaldownt" aa podstawrw rutra W t»m miej 
•ni prAfca hensydynowa. nie dała wyników dodał 
nlrh. Z ligo powodu dalszych luz pMh na ohpcryntf 
krwi nie prr.nrowad?al1*tnv. Ta nrńba wyellmlno-
wsta ritwainW krwi w twh mleiacach. 

arzew.i — Na podszewce nie byto (ładu krwi. 
wlee panowie zaniechali dalszych badan oo do tej 
podazawkl . 

Biegły; — Potem byty robione badania widmo
we z tych miejsc, które były podejrzane. Badania 
widmowe wykazały równie* ślady w dwóch talej-
ncach 

aa rękawie prawym. 
Frsew.: — Widmowych prób na podszewce pano

wie nie robili, a teras etyzac. Se panowie robili Ja. 
tle wiem wlec do jakiej esottet sit to odnosi esy 
do podszewki? 

Na odnośną odpowiedz btegłogo, przewód niosący 
zapytuje, esy biegły cofa obecnie to. oo powiedział po 
przednio. Biegły przez chwile nie odpowiada, szuka-
ląc esega* w skrypcie trzymanym w ręce. prawdopo
dobnie nie metę odczytać czegoś. 

W tym czasie obr. Ajter prosi przewodniczącego 
0 udzielenie mu głosu, a po otrzymaniu zgody mewi 
Proszę pana prezesa wszystkie próby robione w za
kładał* są najściślej 1 najdokładniej opisane w proto 
kojach pisemnych, podpisanych przez trzech ludzi 

Prżew: To nfe Iest kwestia formalna Tn" 
taj 'e«t h !*cłv laki wlec wniosek pan stawia? 

Obr Akser: Wniosek o odczytani wszyst
kich NR.tokółów z wyłączeniem oiMnft. którą po" 
tem bl-nl, wypow'edza 

Prz*w: Na to gle nie moee Tcodzie. • 
Tu iłśwtadczenlo wywohile komrowersje 

T lędzy pr?ew dr. Jo-idtcm a obr. Akserem, któ 
rv stwierdza, że ten sposób stosowany bvf luż 
w crasi; tel rozprawy podczas orzeczeń Innych 
Mjefren. 

Przev.: Pan obrońca stawia wniosek, żeby 
rwlperw odczytać orotokół badań sporządzony 
ń^zez Mcelych z Warszawy, a potem dopiero 
zaż?dii od nich opinn. 

Prokurator Przviu1ski zgłasza sprzeciw co 
do t e n wniosku przy równoczesneni nmoty-
wow;ni'i eo 

c a d udafe sfe na naradę-
Po narad de praewodnezaey earwimta. żc 

trybimał n;e przvchvHł sie do wniosku obrony, 
a to a tezo względu ponieważ ledna ze stron 
smrzecIWIa rte tomu. 

Zkolci rzeczoznawca Szymczyk skrada orze
czenie a wyniku przeprowadzonych badań f 
nróh. które orzv badan ach tych rasiosował 
Btdanla t* przeprowadzone hvtv na fu»rze na 
wvcViku a mnru werąndki. prowadzące) do po* 
kom oskarżone! one na kawałkach azyb. Na 
Itfrze | na murze 

znnieiiiśniv krew ludzka 
PrzewodBlcący zapytują, którą a prób utył przy ba 

daniach, benzydynową esy widmowa, esy Teichmana, 
aa oo rzeczoznawca odpowiada, as jeSall cbodzl 
specjalnie o krew. ta o ile próba benzydynową da 
wynik dodatni, to dalszo badania muszą prowadzić w 
kierunku dodatnim, o 11* jednak wynik próby benzy-
dynowej jest tajemny, te dalszych badan ale po
trzeba prowadzić. Rzeczoznawca toywzyk tt*"j»T». 
a* Inne rzeczy, jak klamki, świeca, eskrobkt * muru 
1 drzazgi * drzwi daty wynik ujemny. 

Przewodniczący, zwracając sl« do rzeczoznawcy 
Lewandowskiego, zapytuj* go, czy przytącaa cle do 
tych poglądów, na co ten odpowiada twierdząco. 

Prokurator Przytułek! prosi o zaprotokołowanie, 
i* ponieważ powiedziano, be dr. PITO przy swych wy 
wodach odczytywał swoją pisemną oplnje, ba l rze
czoznawca Szymczyk również posługuje Sie pisem
ną oplnją, która stanowi oryginalny odpis wywo 
du. załączonego do akt sprawy. 

Przewodniczący poleca o zaprotokołowanie, te 
rrecz. Szymczyk posługiwał sie pisanin em orzecze
niem, bo tych rzeczy jest zbyt wiele, aby Je pa
miętać. 

Sprzeciwia się obrońca Ettinger n* eo prok. 
Prz; tuiski. jeszcze raz zwracając się do pr?e-
wodriczącego, prosi o zaprotokołowanie, że 
rzec*. Szymczyk przy wygłaszaniu sprawozda
ni* 

posługiwał się zapis kami. 
kióre tą z j^ ' u t identyczne z opinją złożoną 
dn akt sptowy ea sam rzeczoznawca zapytany 
prara* mnie potwierdził, że sprawozdanie Jest 
zgodne z oryg i.ałem załączonym do akt epra. 
wy. 

Obr. V.'ożn!*ki wr *J cytuje art. 82 Ustawy, w 
myśl którego t>*glemu przy składaniu swych 
wywodów prz>cluguje prawo do korzystania z 
z^pisk >w. 

Rzeczozrnwry i^aaje pytania sędzia przysię
gły Otorowsk, który mówi: Dla mnie Jest nie-
zrołummłem Jak pan te analizy przeprowa
dzał, bośmy słyszeli, że pierwsi rzeczoznawcy 
powycina i i zabrali materjal do badania, z cze
go pan badał po raz drugi te rzeczy. 

Rzecz. Szymczyk: Przy próbach nie pobiera 
się Całego ma ter ja lu do badania, tylko Jego 
czężd | materjal ten przez poprzednich rzeczo
znawców nie mógł być eałkowieie zużyty. 

Sędsla przy*.: A kiedy panowie ta padania 
przeprowadzali 7 

Rzecs.: Myśmy Je skończyli w maju. 
8eds|* przy*.: To znaczy Jakieś pół roku ed 

wypadkn. 
Prsew.: J**t na protokół* data 12 maja 
Sędsla przy*.: Prawd* — al* panowi* ro

bili badani* 
tylko z resztką tego materiału. 

wtae nie mógł on dawać całokształtu. 
Obr. Ettinger do prof. Westfalewlcza: Czy 

pan profesor pozostawił tara części materjalu 
nadającego się do badania ? 

Prof Westfalew cz: Tak. bo to Jest zasada 
każdfgo badającego. 

Sedsia Krowiekl: Na której stronie futra 
znaleźli panowie plamki krwi*? 

Rzsw Szymczyk: Na prawej stronie, miej
sca jednak w którem Je znaleźliśmy, pi* mo. 
gę dokładnie nkrrśTć. 

Sędzia przy*.: A teraz chodzi o ilość. 
R*+C7.; B\la taka że wystarczała pa aro 

bienl* analizy. 
Sędza przy*.: Chodzi * określenie w przybił 

żenla. jedna cay dwie kropel czy więcej. 

DWIE KROPLE KRWL 
Rzecz.: Mogła być 

jedna do dwóch kropel. 
W tem miejscu rzeczoznawca demonstruje fot. 
ro. gdzie sroh°ono wycinki. 

Wyw ązuje się dyskusja między przewodni
czącym, rzec*. Ssymczykiem, prof. Weelfalewl 
czera obr. Woźniakowskim na(' temat techniki 
badania A upływu 3-ch szy 4-ch miesięcy od 
prowadzonych badań rzeczoznawców iwowskifh 
esy to może mleć wpływ na przeprowadzeni* 
badan "przez rzeczoznawców warszawskie!). 

Sędzia przys. Krowleki prosi o stwierdzenie 
jeszcze raz. ile tych kropel krwi rzeczoznawcy 
znaleźli. 

Rzecz.: Dwie krople — w dwóch miejscach. 
Prok Szypuła: Ciy pan badał skrupulatnie 

futro, tak włosek po włosku. 
Rzecz.: NTe. 
Prok. Proszę o zaprotokołowanie tego. 
Prok.: Czy prółą Teichmana można stwier

dzić obecność krwi czy jeieii dany przedmiot 
poddany próbie benzydynowej i w przypadku 
dodatniego wyniku poddamy ten przedmiot pró 
bie Teichmana i próba wypada też dodatnio, 
esy eksperymenty te świadczą o istnieniu krwi 
na danym przedmiocie. 

Rzecz.: Tak. 
Proszę • zaprotoki'1 waple. 
Przewodniczący w stronę rzecz, Lewandow

skiego: Czy pan biegły potw(erds* tan po-
gl«d? 

Rzecz.: T*k. 
Rzeczoznawcom zadają jaszcz* pytania 

prok. Przytulłkl. obr. Aks«. Woźniakowski 
odnośnie do ilości krwi znalezionej przez niego 
ha futrze. Rzeczoznawca Olbrycht prosi try bu
jnął o zezwoenle mu zadania pytania rzece. 
Szymciykowl, przeciwko czemu remonitruj* 
obr. Woźniakowski, gdyż jest Już ochwat* try 
bunału ie między rzeczoznawcami nieam nad
rzędności. 

Na tem przewodniczący przerwał rozprawę, 
prosząc rzeczoznawców aby aostali a * dzień 
następny. 

Trzy wyroki śmierci w Przemyślu. 
Dwaj skazańcy zawisną na szubienicy. 
Przemyśl . 13 kwietn ia. Wczora j o 

Kodz. 15.15 ogłoszony został w y r o k w 
sadzie doraźnym. którv toczył się od 
2-ch dni 

W y r o k i e m t vm skazani zostali Mi 
chał Straż. Michał Ziętek. Władysław 
Perkac i na kare śnrerc i przez powie 
szetre. 

Sprawę Jakrtba Rusinka postanowił 
sad przekazać do Dostępowania zwv 

czajneco. Micha łowi Z ię tkowi zanik mi 
rvbur:ał kare śmierci na. dożywotn ia 

wiezienie. ObrorlCy ?asadż<rnvCłJ ÓdnK-
:!i sie do P Prezydenta o..tasK^. 

P Prezydent Rzeczypospolitej 
nic skorzystał z nrawa łaski 

w stosunku do skn /anvch na śmierć 
Michała Strażą I W ładys ława Der; 
w? a. 

lak dziatwa szkolna 
uczci dwie rocznice? 

ł-odt dnfa 13 kwietnia. Kuratorium Szkol-
ne wystosowało do nsoektorów I dvrekcl 
szkół średnich zawodówv*h " seminariów dwa 
okólniki, leden w *nrawle zbiórki oienleżnel 
na ..Dar Narodowy 3-go mala" która trwać 
będzie od 2 do 9 ma :a b r. a przeznaczona 
Iest na cele oświatowe Polskie) Macierzy Szkol 
nej. 

Ze względu na wyiatkowo ciężkie warun 
kl materialne większości rodziców kuratorium 
zaleca orźestrzeeać aby zbiórka miała cha
rakter nalćunclniej dowolny 
i nie docierała do dzieci f młodzieży ze śro
dowisk nahiboż'zyi.h 

Drnjci okólnik dotyczy obchodu rygodni.i 

L. O. P. P. Wzorem la* ubiegłych Lfea Obro 
tiy Powietrznej i Przeciw na/owej ortanlzuie 
w roku bieżącym X lydzień LOPP który od
będzie się w czasie od 14 do 21 maja r. b. 

Z tegorocznym obchodem .Tygodnia" zbie
ga się jubileusz 10 iora Istnienia Ligi O. P. P. 
: dlatego święto to obchodzone będzie 

szczególnie uroczyście. 
W okó'niku Kuratorjum zwraca się z gorą

cym apelem do nauczycie stwa wszystkich 
szkół o przychylne ustosunkowanie się do akcji 
w okrenie X Tygodnia L. O. P. P. przy zacho
waniu normalnego toku zajęć stkolnyeh i bez 
zwalniania dziatwy i młodzieży od nauki. 

Zawód miłosny krawca. 
Kronika Pogotowia flalunnowego. 

M d i , U kwMUU*. W dniu wczorajs/.ym. w godz 
nacb popołudniowych, w bramie przy ulicy 11-go Li 
stopad* 3*. usiłował pozbawić «1« tycio przoa wy 
picie większej dozy jodyny 'ja letni Uszer Buumnarteii 
krawiec lamleszlwły przy ulicy Nowaka 1 Zawezwa 
ny lekarz pogotowia ratunkowego po udzielaniu 
pierwszej pomocy przewiózł desperata na kuracje do 
./pittila miejskiego w Radogoszczu. 

Przyczyną uslłowrinla samobójstwa — zawód mi
łosny. 

Wczoraj o godzinie U wieczór przy zbiegu uli 
c> Piotrkowskie! I Pustel wypadła z tramwaju 70-let 
nl* OI1 la Bermlc samles^kala przy ullry Abtnmow 
<kl*gn IZ Ktaruazk* odntoel* okaleczenia głowy 
"ntnncy udzieli' lei lekiirz ponotowla. 

ŚMIERTELNY SKOK 
m e s z k a n k i R u J y . 

ŁMś. 13 kwietnia. Wczoraj, przed godziną tl 
wieczór, z I I I pietra KLHTKL echodowel przy ulicy 
Piotrkowskiej 121. w celach sumobójczycn. rzuciła 
ale a* bruk podwórza laknć młoda dziawcsyna Ni*-
wcaeśliw* w dmda* do op lu ła zmarła w karałeś 
pogotowia Kasy Chorych. 

Nazwiska deniitkl nie udało ale narazi, stwler 

RESZTKI 
NA UBRANIA, PAI TA. SUKNIE 

Wełny, |ed w a b l e 
n o > c . s i* w Mrmi* 

J. W A S I L E W S K A 
P i o t r k o w s k o 152. 

Ot. m*»d. 

1 . O E R A A N 
C E G I E L N I A N A 1 S , l e i . 149-07 

Spec i l i s t u c h o r o . w t n a r v « z n y c h 
• k o r n y c b > mocsoplc iowycb 

i'rJTitnuie ud todz 8-*> do I I *i i o l * et do 
i t - m piadzial* i iwięla od tfoit * • do I - * . 

D R * | * N A D I I 
a k u a z e r — gineko log; 

p n y i m u i e od 3 — 5 i o d 7 — S 

orzeprowadził sie, na 
Andrzeju 4, 

telef. -mm. 

Zdarzenia i wypadk i 
u b ' e ? ł e j d o b y . 

(—) W Moskwie rozpoczął aft proces pr*** 
c'wko 'i Inżynierom anp.elsklm i U sowieckim, 
'-skarżonych o sabotaż i przekupstwo urzędni
ków. 

(—) Stosunki japońsko - sowieckie uległy 
zaostrzeniu | «ferv angielskie Ucaa s * * wybu
chem zjt irc i abrujneao. 

( - ) Okręt polski ..Polonia" przybył do Ca
sablanki w Marokku. 

( - ) WfcekJiicIcrz Papen t premier pruski 
Otering zostali przyjęci przez Papeia na au 
dsmcjl MussolM wydal śniadanie na czcić niu' 
miecki.-h m niłtrów 

( — ) . . P A łv Tclcgraph** donosi te emar? włel 
kl poj-a włoski Oabriel d'Annunrio. 

(—) W dnu wfioraistym aosUla podniesie 
na upadloić Banku Handlowego w łodzi. 

Zamiast życzeń świątecznych 
otfarulcle składki 

na cele społeczneI 

DR. MED. 

M. GL A ZER 
C h o r o b y a k ó r n e 1 w e n e r y c z n a 

pr/eprowedził się o* uL 

Zachodnia 64 
t e l e f . iaS • 49 

przyimu • od I I — 2 i od 7 — %Vt włeea. 
w niedzielę ł iwitt* od JO — 13 w pot 

K L I N G Ę 
8p««ł j . e b o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 

i w ioeów ipoisdy seksualna). 

Adrzeja 2. tel .132-28. 
Pfzsjnjui* od 9 do 11 i od 5 do 8 w «cz 
w aiadtiele i iwieł* ed 10 do t i w D * ł . 

istć » braku jakichkolwiek dowodów. 
Jak wynika z opowiadań kilku osób w ktatS* 

whodowej domu. w którym popełniono samobójstwo, 
siały dwie dziewczyny • rozmawiały w Jeżyku nie
mieckim. 

Miały ob* zamiar wspólnie popełnić samobójstw. 
W chwili jednak, gdy jedna wyskoczyła, driagłaj 

zabrakło odwagi i zbiegła. 
Przeprowadzone przez komisariat poltojl dochodzę 

nic przyczyniło sie dziś rano do ustalenia nazwi
ska samohótczynl Okazał* sie nl* 19-letnia E l u 
Miner w mieszkał* w Rudzla - PabjMitekteJ przy 
ulicy i;-'.r.ici H 

ii.-ii.-e dochodzeni* zmierza w kierunku ujawnhs-
nła przyczyny »ann>oóieiwn omt odnat*zl»nła dru-
ctei dziewcryny któm zbiegł* po popąłnlenlu satstobAt 
. . w . orz.7 koletenko. 

?YCIE P A B I A N I C . . 

KU UWADZE KONt*UMFNTOW. 
Sad Ood/kł «.ka/ał na zapłaccn'e od 10-*f i 

zł nastepioacych rreżnlkńw: Morawski Kadi-
I Luc * • iriyminte męs* mleloneto Mlę*o 
nr -i"»ie może bvć sptedawane tylko na żąda
ni* kl-enta t. 1. w Ich obecności rrtelon* 

W \LKICM ZEIAZNYM W O ł O W C 
PRZECIWNIKA 

Sad Orodzkl skuuł na 2 tyg aresztu Młv-
njre/yka Lemarda kiórv w d**lb 21 styczn 
loj.ł r. uderrył wałkiem tel*rnvm p Aleks. 
Ptnv^\ń>k1eco techn ka Szkoły tfzerróOłf. Wy* 
rok został zawieszony na okres 2 lat 

NlE WOLNO WYMYŚLAĆ 
PRZeCHODNIOM. 

Jan Osiński lat 40 zamleazkały w IV.hi.i-. 
:ach bedac w staiti* nietrzeźwym wymyślał 'in 
przechodzących ulf-;a mieszkańców. 

Wtkutek t-igo został odprowadzony do ko-
nvs.irla:u. Osłonki w daKzvm dattu używał nl2 
nrzy7wt>>vcn *łów wymyAlaiac dyżurnego, za 
co został skarany órzez Sad Orodzkl na 1 mh* 
aresztu z zawieszeniem na okres 3 lat. 

D o k t ó r 

h* t z u a a c H B R 
CLoroby s k ó r n e » w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. l e i . 143-62 
Przy m u * eodsi*a* i* od I 1 ' , — « p»t. 
• d 6 — 9 w eez w n<edsi*t* i śisięł* 

od 10 - ] w pot. 

Ma. Łewitler 
A k u a z e r g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d ź ł stę n a al. 

Sienkiewicza 6, te). 137-25. 
Przyjmuje od 7 — 9 wiecz. 

DK. MED. 

M. FELDMAN 
A K U N S I • G I N E K O L O G 

Zawadzka lO. 
le le łon 155-77 

Pf»y mui* ad 10 - U . ad 1 — 6 papai. 

u i m e u . 

H* KLACZKOWA 
-foloinlcteio i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 99, 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Prsy ;m. soda. od 10—12 l do 5—8 po po l . 

D r . m e d 

MARK0WICZ0WA 
Choroby akórne • w e n e r y c z n a . 

a a w o d z k a 14 
t e l e f o o 166-SS. 

Przvłm*łe od 9 dn 10 rsno i od 3 do 8 wleczót 

D t w e j k o w y k n o - t . - a t r 

Xor§oM 

Zie lona | . 4 J 
•aa* bezkoBkurene»joy 

iw *ł»egar nragram! 
Laay • a *c aa oietwtia ssaass 

ID.czai* imion*. 

I. 
Wspanaly 
dramat sensacyjny Mój Przyjaciel Kró l 

kureat Jacka C o o p e r a 
W roli 
głównej : 
ca-Jowa dziecko A l i l MI.CI F i l n .\1ói przsiaciel król" ioi!at tabiooiooy 
p r m Cłazurs oism eetą — narowu z filmem . * zachód*'* t»«s łta.ao . 

Wipaaiat* <ra I Fraepiekna i tsidl 

Rok 1 9 1 4 
Chóryt Dana • 

roli główn. J a d w i g a S m o 
• a r a k a , W i t o l d C o m i -

K u b a ń s k i c h k o z a k ó w . 

Poes* *k w da u premUr* I iw e'a o g 12 w poi >itał* dal* • ( 1 ps pat 

Uv/asrot Każde dziecko otrzymuje niespodziankę wielkanocna. 

Komunikacja Autobusowa 
L O D Ź - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do lirzezn odchodź* z tyfetojsj włas
nego przy ul. Hrrsrtnskial Nr 144. Odłazd co 
godzinę co.zaws/v <d tłud? *.el rano do ?!-e! 

wtocz l>a,azd trairwgjamt Nt I 1 o. 

/. P O W O D U wyjazdu iiatyciitiuaai do 
sprzedania domek drewniany dwu 
mieszkaniowy wras z komórkami bar
dzo tamo. Koluszki, ulica 11-go Listo 
puda N r 4 

ZŁO 1 0 . biżuterie i kwity loiitOardowe 
kupuje I płaci najwyższe ceny Macazw 
jubi lerski I. F i ja łko Pintrknutska 7 

ZAGINAŁ w y i e ł czarny nakrapianj 
proszę o rwrot za wynagrodzenJorn 
Ul. Rawska 5. 

POTRZEBNY frvzjer meskl. ul. Prze 
dzolniana 86. Zakład fryzjerski Elbu 
r i a c 

http://VVestiaiew.cz
file:///LKICM
http://IV.hi.i-


•os . . E C F O - Sr? u 

RAJ WŁÓCZĘGÓW. 

O r y g i n a l n a s z k o ł a k o s m e t y c z n a . 
Nauka ffacliii i— grzeczności. P a r y ż , w kw ie tn iu . 

i i W'łócząc się po ulicach Paryża, we
szl iśmy w jedną z zaludnionych ulic 
dzielnicy robotniczej i tutaj znienacka, 
przed jednym z brudnych, zakopco
nych domów, zwróc i ło naszą uwagę 
zbiorowisko — przeważnie nędzarzy. 

Wobec tego, że ktoś z t łumu, korzy 
stając z licznego audytor ium, wys tą 
p i ł z przemową pol i tyczną, sądzil iśmy, 
że znajdujemy się przed g łówną kwate 
rą żebraków i ulegliśmy ciekawości, wsu 
wając się do wnętrza domu. 

Ku naszemu zdumieniu na pierw-
szem piętrze ujrzel iśmy szyld, którego 
w tern otoczeniu nie spodziewaliśmy się 
wca le : 

„Szkoła f ryz jcrs twa i zabiegów ko
smetycznych" . 

Za in t rygowani do najwyższego stop
nia, weszl iśmy do wnętrza lokalu.. Męż 
czyźni t łumną masą przesuwal i się do 
przeznaczonej dla nic[i sali, by poddać 
rozwichrzone czupryny i zaniedbane bro 
dy 

b r z y t w o m i nożycom debiutantów 
. w subtelnej sztuce fryzjerskiej . 

W przedpokoju dwóch innych sal, 
przeznaczonych dla kobiet, spotkaliśmy 
dyrek tora zakładu, człowieka eleganckie 
go, o uprzcjmem obejściu 1 żywem spój 
r ren iu. Pozwol i ł nam, jako przedstawi 
c lc lom prasy.' zaznajomić się z pracą za 
kładu. 

Dookoła nas panował stały ruch dz iw 
t iych bywa l ców tego miejsca, oraz ucz
n iów i uczenie w nienagannie czystych, 
b ia łych bluzach. 

Dyrek to r szkoły poinformował nas: 
„P racown icy nasi obowiązani są do 

największej grzeczności względem przy
godnych kl ientów. 

Zabiegi są bezpłatne, 
a obsługa musi być jak najstaranniejsza, 
b y zadowolić najbardziej wymagają
cych gości". 

Przyznać musimy, że „goście" tu 
tejsi tworzy l i w idowisko najbardziej zdu 
miewające, jakie sobie przedstawić 
można w związkuu z zakładem fryzjer
skim i kosmetycznym. . 

Zwłaszcza wśród kobiet widziel iśmy 
ki lka c iekawych t y p ó w : wychudzone 
dziewczęta, jakąś wyranżerowana. „cle 
gantke", naszminkowaną wyzywa jąco , 
pi jaczkę o jaskrawo czerwonym nosie, 
lakąś młodą dziewczynę o jasnych 
oczach, żebraczkę w łachmanach... 
Wszystk ie zarówno cierpl iwie czekały 
na zabiegi upiększające dookoła długie
go stołu poczekalni. 

Dyrek tor ustawicznie kręci ł się po 
salach, udzielając wskazówek uczniom 
i powtarzając bezustannie: 

„Proszę odnosić się do swej pracy i 
w y k o n y w a ć .ią tak. jakgdyby chodziło 
o zadowolenie najbardziej wymagają
cych k l ientów. 

Powo l i Ł sali dla mężczyzn wysu
wa l i się ostrzyżeni j wygolen i „go
ście", na k ró tk i okres czasu doprowa
dzeni do kulturalnego wyglądu. W przed 
sionku słychać by ło tupot i szuranie nóg 
nowych kandydatów do „upiększenia", 
wzg l . darmowego ogolenia. 

W sali dla za i iegów kosmetycznych 
i masażu, pi lnowała wykonywan ia tych 
czynności mi ła, młoda kobieta — 

profesor kosmetyk i . 
Stosowano masaż szyi pewnej że-

braczce, k tóra niewątpl iwie spędziła 
noc na kamieniach dzielnicy hai targo
w y c h , nabawiwszy się przy tej spo
sobności bólu w karku. Pragnęła więc, 
by usunięto go masażem. Wyraża ła 
oznaki niezadowolenia dla n iewprawnej 
masażystki , kierując jej ruchami. 

Widz ie l iśmy również młode pedicu-
rzys tk i , pełniące z poświęceniem swe 
czynności. 

W dalszej jeszcze sali znajdował się 
przyrząd dla t rwa łe j ondulacji. Na pro
gu tego sanktuarium natknęl iśmy się na 
dz iwny okaz kobiecy, o postaci masto-
donta, z niepomiernie grubemi kostkami 
wielk ich nóg w rozdeptanem. zdefasono 
wanem obuwiu i brudnej sukni. A nad 
tern wszystk iem. okalając twarz rozlana 
o oczach bez wy razu — lśniące w łosy 
jak najpiękniej zaondulowane, które w y 
Siadały, 

jakgdyby nie należały do g ł o w y . 
k tóra je nosiła. 

Kobieta oddalała się, dumna i zado 

wolona ze swego uczesania. K i lka in
nych czekało swej kole jk i . 

Na takich.oto okazach uczą się adep 
ci i adeptki szkoły f ryz jersko - kosme
tycznej, k tórzy po ukończeniu kursów 
przeniosą się do eleganckich zakładów 
kosmetycznych Paryża i tutaj zdołają 
zadowolić najwybredniejsze elegantki. 
Nawet piękność i potężny kult piękności 
wymagają p rzyk rych doświadczeń i prób 
nych okazów, swoich „świnek mor
sk ich" , iak wyraz i ł się dyrek tor zakła 
du. 

Mai. 

Zastrzelcie mnie natychmiast! 
„Zalecie*' Piotra - falczarza. 

Sąd ok ręgowy w Szegedynie rozpa
t r y w a ł w tych dniach sprawę, k tó ra nie 
ma równe j sobie w historj i k rymina lne j 
ostatnich ki lkudziesięciu l a t 

W m a ł y m węgiersk im powiecie w 
ciągu ostatnich miesięcy mnoży ł y się w 
zastraszający sposób samobójstwa męż 
czyzn, k tó rzy odbierali sobie życie 

przez powieszenie. 
Samobójstwa te nie wzbudza ły podej
rzeń, tembardziej , że oględziny urzędo
we za każdym razem orzeka ły , że bez 
sprzecznie zachodzi samobójstwo. 

W oko l icy tej mieszkał mężczyzna 
wyróżn ia jący się wie lką siłą i odwagą 
Rozpoznawano go z daleka po fajce, z 
którą n igdy się nie rozstawał. Miano 
go za niebezpiecznego przeciwnika w bi 
iatyce 1 każdy uważał za stosowniejsze 

Wiarołomna przyjaciółka mechanika. 
Niewinny policjant utraci ł oko. 

Przed sądem przys ięg łych w Pary
żu toczył się obecnie proces, k tó ry by ł 
epilogiem k r w a w e j wo jny , jaka się od 
była w jednym z hote l ików paryskich. 
W hoteliku t ym mieszkała 

młoda i piękna dziewczyna, 
Zorżetta Limoge, która nawiązała ro
mans z jednym ze swoich sąsiadów, me 
chanikiem Rene Peslierem. Pewnego 
dnia jednak mechanik znudził się dziew 
czynie i zastąpiła go drugim swoim są 
siadem, niejakim Label lem. Gdy Peslier 
chciał wejść wieczorem do pokoju swo 
jej kochanki, zastał d rzw i zamknięte, po 
r ieważ przebywał jego r y w a l . Peslier 
nie dał jednak za wygraną i wspiął się 

Mecz Czechosłowacja — Austria. 

Moment meczu Czechosłowacja—Austr ja. k tó ry zakończył 
porażką Austr j i w stosunku 2 : 1 . 

się sensacyjną 

po gzymsie na okno. R y w a l jego, w i 
dząc niebezpieczeństwo, grożące Peslie 
r o w i , pomógł mu wejść przez okno do 
pokoju. Ale Peslier, zamiast się odwdzię 
czyć za usługę, rzuci ł się na r ywa la , a 
potem zaczął bić swoją kochankę. Ta 
zdołała się wymknąć i sprowadzić 

dwóch agentów polic}!. 
Gdy agenci chcieli wejść do pokoju, 

Peslier przy ją ł ich gradem w y z w i s k i 
przedmiotów, k tóremi rozpoczął bom
bardowanie przedstawicel i w ładzy . W 
pewnej chwi l i , gdy jeden z agentów o-
t w o r z y ł d r zw i , ugodzony został przez 
Pesliera podstawką na szklanki w oko. 
Uderzenie by ł o tak fatalne, że agent 
straci ł oko. Peslier odpowiadał obecnie 
za swó j czyn przed sądem przysię
g łych. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

nie narażać się „P io t rowi - fa jezarzuwi" 
jak go nazywano Piotr- fa jczarz praco
wał na rol i u zamożnego gospodarza. 
Pracował za trzech i wszędzie chętn:e 
przy jmowano go do pracy. Wieczorem 
wraz z innymi rabotnikami s iadywał w 
knajpie i jak inni raczył się alkoholem. 
Lecz od czasu do czasu oddalał się na 
ki lka dni . M imo tych powtarzających się 
dobrowolnych „św ię tówek" . P io t r - fa j 
czarz zawsze posiadał przy sobie 

pewna sumę pieniędzy... 
Liczne samobójstwa, następujące raz 

po raz w okol icy, sk łoni ły jednak w ł a 
dze do przysłania komisarza śledczego 
z miasta prowincjonalnego. Dyrekcja po 
licji słusznie podejrzewała, że poza sa
mobójstwami t k w i tajemna Jakaś siła. 
Komisarz zbadał sumiennie wszystk ie 
wypadk i samobójstwa, nie znalazł jed 
nak żadnego punktu zaczepnego. 

Przypadek, najlepszy pomocnik k r y 
minal istów p rzys łuży ł się i t y m razem 
komisarzowi . Gdy dzieci w ostatnim w y 
padku samobójstwa wys łano na łąkę, 
11-letni chłopiec wróc i ł do domu1 

po sznur. Przyszedł właśnie w chwi l i , 
gdy mordercy wieszali ojczyma. 

Dz ; ecko. pobladłe z przerażenia stanę
ło na progu, wchłonęło w siebie stra
sz l iwy widok, niezdolne wypowiedzieć 
s łowa. Dopiero o wiele później zwie
rzy ło się towarzyszom zabawy., że ob
cy mężczyźni nałożyl i o jczymowi pętlę 
na szyję i powiesi l i go. Te zwierzenia 
doszły do wiadomości żandarmeri i i 
komisarza śledczego, k tó ry zarządzi ł 
ś ledztwo. 

Chłopiec opowiedział wypadek i 
wszystk iemi szczegółami. Kobietę aresz 
towano, poczem przyznała się, że mor
derców męża „ zamów i ł a " . Na pytanie 
kto jest sprawcą morders twa, bez ogró
dek wskazała na Piotra-fajczarza. Na 
miejscu pracy Piotra-fajczarza zjawiło 
się sześciu uzbrojonych żandarmów i a-
resztowali go. Teraz nastąpiło coś bar
dzo dziwnego. Oto Piotr-fajczarz pro
sił żandarmów, aby go natychmiast za 
t rzel i l i . za co nawet o f iarował irh po

kaźną sumę pieniędzy. Żandarmi natu
ralnie odmówi l i przyjęcia pieniędzy i 
Pintrn-fplezarza osadzono w wiezieniu. 

Prawdziwa bitwa w teatrze. 
Demonstracje antyniemieckie w Strassburgu. 

Teatr miejski w Strassburgu b y ł w i 
•downią poważnych zajść w czasie przed 
stawienia sztuki niemieckiej, granej 
przez pewien zespół niemiecki z F r y 
burga. Studenci francuscy zaprotesto
wal i energicznie przec iw niemieckiemu 
zespołowi, którego k ierownik iem jest 
znany hi t lerowiec. W czasie pierwsze
go aktu rozległy się tak gwa ł towne gw i 
zdania na w idown i , że musiano 

przerwać przedstawienie. 
Ale autonomiści alzaccy zebral i swoje 
s i ły i zaatakowal i studentów. Rozpoczę 
ła się gwa ł towna bójka. Walczono na 
pai terze i na wszystk ich piętrach. Au 

tonomiści by l i w przewadze. Wie le o-
sób odniosło rany . W-czas ie bójki autP-
nomiści wznosi l i o k r z y k i : „Precz z ży-
dann! Komisarz policji zawiesił p rzed
stawienie i opróżnił salę z widzów. 
Pod teatrem u iwo rzv ! i studenci poc : iod 
! ruszyl i ul icami miasta, śpiewając „Mar 
syiijr kę . W y b i t o szyby w lokach re-
i a k * V j d w u niemieckich dzienników au-
tonoimstów. 

Dz.ęki interwencj i policj i nie doszło 
do dalszych poważniejszych ekscesów, 
fl&ei miasta Strassburga zakazał dal 
szych przedstawień t rupy niemieckiej w 
teatrze miejskim. 

WILLIAM ŁOCKE 

U N T 
Przek ład a u t o r y z o w a n y 
Janiny Zawiszy Krasuck le j . 

Odszedł ze smutkiem i Zora w tej 
chwi l i zrozumiała utratę tego, co po
siadać mogła. 

W powrotnej drocke do domu to
warzyszem iej na pokładzie okrętu by ł 
m!odv Angl ik , którego poznała jeszcze 
w Los Angeles. Nazywał się Antoni 
Dascnt i podobno by i inżynierem. L u 
bi ła go, bo miał lotny umysł i spoglą
dał na nią mniej pożąd l iwym w z r o 
k iem, niż czyni l i to inni mężczyźni . Za 
raz pierwszego dnia podróży fale m o r , 
s-kie zaczęły się burzyć i okręt kołysał 
się nieznośnie. W pewnej chwi l i Zora 
straci ła równowagę i pewnoby upadła, 
g d v b v miody Angl ik w ostatniej chw i l i 
nie chwyc i ł jej w objęcia. Po raz p i e r w 
szy zor ientowała się. jak silmy może 
być mężczyzna i dziękując m u za po
moc, zarumieni ła się m i m o w o l i . Pozo
stał z nią przez ca ły wieczór na pokła
dzie gdzie z ożywien iem gawędzi l i o 
s w y c h kal i forni jskich przyjaciołach i c 
życ iu w Stanach Zjednoczonych. Naza
jutrz znowu usadowił się p r z y je j boku, 
mówiąc dużo o morzu i niebie, o lu 
dzkich aspiracjach, o n iewygodach mie j 
* c o w v c h kajut i o tern, że każda r a 
dość w życ iu musi b y ć okupiona smut
k iem. Na drugi dzień zaczął już mówić 
o swych ambicjach osobistych i poka . 
zał iej nawet fotografję s w y c h sióstr i 
matk i . Począł się rozwodzić o tern, jak 
często p r zyk ra w skutkach b y w a dłuż
sza samotność. Zaznaczył, że dzięki 
/Swemu zawodowi częstokroć musi prze 
fcvwać w VAi)?af&ł£i.Z3i%dlv£k Zfljsatr 

kach ziemi, gdzie ani na lekarstwo nie 
można znaleźć kobiety, k tóraby biedne
go samotnika nieco rozweseli ła. T o też 
za każdym razem, gdy wracam do An
glji, zdaje mu się, że właśc iw ie dopiero 
wówczas zaczynam żyć na nowo. Zo
ra uczuła litość cila tego cz łowieka. 
Wzniosłą rzeczą by ło budować żelazne 
mosty i linje kolei żelaznej, lecz praca 
•a stawała się prawdiziwem bohater
s twem z chwi lą , gdy czyni ł to czło
wiek samotny, nie mający przy boku 
swo im ani kochanki, ani też żony. 

Po k i lku dniach młody Angl ik wy
znał Zorze, że jest najpiękniejszą kobie
tą jaką k iedykolwiek zdarzy ło mu się 
spotkać. Zachwyca ł się złocisterni re 
fleksami jej kasztanowatych w łosów, 
blaskiem jasnych oczu i opaloną barwą 
cery. Wspominał , że dużoby dal za to, 
aby siostry jego nosi ły tak pięknie skro 
j<>ne suknie. Dopiero wówczas Zora 
zor ientowała sięs że młody inżynier 
by ł w niej zakochany. Uczuła dz iwny 
lęk i odpowiedzialność za to, że go ko
k ie towała. Przecież ona nie mogła mu 
się odwzajemnić żadnem uczuciem po
za tern. że darzy ła go z w y k ł ą sympa
tią, jaką się darzy przelotnych znajo
mych. Ale z drugiej znów strony, czy 
to bv ła je j w ina , że bogaty m łody An
glik zainteresował się nią głębiej? 
Przysz ły jej na myśl nieco obcesowe 
s łowa Rattendena wypowiedziane w 
przeddzień jej p ierwszej podróży. 

— Kobieta, piękna jak pani, obdarzo 
ua wj fe ik jem ..wjeoarAsa teJtescp&L 4j»*J 

nowi niejako przynętę dla mężczyzny 
Trr.dno żądać, żeby mężczyzna zosta
w i ł ją w spokoju, bo przecież i ona 
spokoju mu nie daje. 

Tak więc Zora stanęła w obliczu od 
wiecznej wa lk i dwóch zmagających się 
pici. Postanowiła jak najmniej wycho 
dzić ze swojej kajuty, unikając podczas 
reszty dr.i podróży towarzys twa inży
niera Dascnta. Przebywała zato częś
ciej w towarzystwie innych podróż
nych i słuchała nawet całemi godzina
mi w y w o d ó w jednookiego geologa, któ 
r y ustawicznie opowiadał je j o tern, co 
znajduje się na dnie Pacy f i ku . * 

Pewnego dnia Dasentowi udało się 
skorzystać z okazj i , gdy przez chwi lę 
siedziała sama na pokładzie. Wybuch
nął całkiem szczerze: 

— Dlaczego mnie pani tak traktuje ? 
— Właśc iw ie jak? 
— Robi pani ze mnie idjotę. Ja tego 

dłużej nie j /n iosę. 
Wówczas doszła do wniosku, że je* 

żeli kobieta nie ulega mężczyźnie we 
wszystk ich jego zachciankach, wzbu
dza tern samem gniew owego mężczy
zny. Poczęła t łumaczyć się łagodnie, 
postanawiając jednocześnie nie igrać 
dłużej z uczuciami młodego Anglika. 
Jednooki geolog by ł bezpieczniejszym 
towarzyszem. Wola ła już nudne, paro
godzinne rozmowy o rzeczach, które 
iej wcale nie interesowały. Odczuła 
prawdz iwa ulgę. gdy Dasenf z tragicz 
rą miną pożegnał ją wreszcie, gdy 
wpłynę l i do cieśniny gibraltarskiej. 

By ła prześliczna pogoda, gdy Zora 
wy lądowała w porcie marsy lsk im. Z 
jednej s t rony nagie wybrzeże, z dru"* l 
<nej wyspa Chateau d'If z sza remi mu
rami więzienia, k tó rych nawet blask 
słoneczny rozjaśnić nie potraf i ł . W dali 
zawrotny w i r życia portowego, białe 
domy miasta, a ponad niemi wysoka 
wśeia koicioJa.Noir ja ŁJame de la J M * : 

de, wznosząca się ku pogodnemu lazu
row i nieba. 

Zora stała na przepełnionym ludźmi 
pomoście, obserwując kraiobraz z zr«. 
chwytem, lecz w głębi duszy przepo
jona by ła smutkiem. Marsy l ja ! Za dwa
dzieścia cztery godziny będzie w Lon
dynie. Aczkolwiek zamierzała jeszcze 
odwiedzić Neapol i Aleksandrię, to jed
nak w głębi duszy czuła, że Marsyl ja 
będzie ostatnim etapem je j podróży. 
Jednooki geolog Pawkins nie odstępo
wał iej ani na k rok , zastanawiając się 
nad pokładami skalistego wybrzeża. 
Słuchała w milczeniu jego w y w o d ó w i 
myślała, dlaczego nie miałaby go za
brać z sobą do domu. jak zabrała nie
gdyś Cierna Syphera i Rolanda Dixa. 
Mvś l o Sypherze przekonała ją dziwnie 
do Marsy l j i . 

— Może lepiej wys iad łabym tutaj 
razem z panem i pojechałabym prosto 
do domu — rzekła, przerywając jego 
naukowe w y w o d y . — B y ł a m tuż p r z e . 
cież w Neapolu I przypuszczam, źe w 
Aleksandri i nie znajdę również tego, 
czego szukam. 

— Z punktu widzenia geologicznego 
.i-c ciekawego tam niema — rzekł Paw 
kms. 

— Lękam się. że okazy przedhisto
ryczne również mnie nie zaciekawią. 

— To zależy. 
— Na te wszystk ie rzeczy jestem 

już skamieniała. 
— Tem lepiej — dorzuci ł Pawk ins . 

k t ó r y w czasach swej młodości zacz jh 
ty wa ł się Schopenhauerem. 

— Nie działa pan zbyt rozweselaóą-
co na przygnębioną kobietę — zauwa
ży ła Zora ze śmiechem. 

— Bardzo m i p rzyk ro — odparł 
fwardo. — Naprawdę usi łowałem pa
nią zabawić. 

Popat rzy ł na nią surowo sworcm 
jednem okiem, poczem oddali ł się. jak
by, dosgedj do wnip^k.u, że niepotrzcb-* 

nie t raci czas. dotrzymując jej towarzy 
s twa. W r ó c i ł jednak po chw i l i , jakby 
przyciągnięty si łą jej kobiecego uro
ku. 

— Właśc iw ie jestem zadowolony, 
że się pani wyb iera do Aleksandrji — 
rzekł dość n ieprzyjemnym tonem i za., 
n im zdążyła odpowiedzieć, pomaszero
w a ł s z t y w n y m krok iem przed siebie, 
zabierając po drodze stojące opodal 
wa l izk i 

Zora spoglądała za n im, a gdy w r a 
szcie zniknął jej z przed oczu. wzru 
szy ła lekceważąco ramionami. Widocz
nie jednooki geolog mógł się stać rów
nie niebezpieczny, jak angielski inży
nier, lub też obeesowy senator- B y ł a 
:craz przekonana, że prześladuje ją 
przeznaczenie. Dokądkolwiek sie uda, 
wszędzie będzie zmuszona staczać za
ciętą walkę z płcią przeciwną. Załama
ła dłonie w bezradnym gniewie. Żadnej 
u:nej misj i na ziemi spełnić nie potraf i . 
Pomyślała z zazdrością o kuzynce J * -

Statek wp ł yną ł do portu i pasaże 
rowie, k tó rych celem podróży bv ła 
Marsyl ja. poczęli t łumnie wylęgać na 
pomost. Przyniesiono pocztę. Dla pani 
Zorv p r zyby ł t y l ko jeden jedyny Hst z 
pieczęcią Nunsmere. Rozerwała koper-
tt i znalazła w niej maleńki ogonek st łu 
ezonego porcelanowego pieska. 

Patrzała nań przez chwi lę w zamy
śleniu i nagle ł zy popłynęły iej po pol i 
czkach. T o bv ło takie proste, a jednak 
tak niespodziewane. Ta drobna k ru 
szynka porcelany mia ła jednak tak głę
bokie znaczenie. Spadła nibv z nieba 
właśnie w tej chw i l i , k iedy Zora tonęła 
w rozpaczy- Może to znaczyło, że t rze
ba by ło wypełn ić jakąś nieznana misję. 
Zora pozostała w Marsv l j l i p ie rwszym 
nocnym pociągiem wyruszv ła w stronę 
domu z sercem przepełnionem n'epoko-
,em o Rolanda. 

• * » _ • ' » • * 
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Echa ze s i t y . 
fcycle W a r s z a w y w k l i k u 

w i e r s z a c h . 
Odbyła sie w komisariacie Rządu kosi 

terencia z udziałem dyrektora rzeźni 
miejskiej Schonoorna i konsultanta Ma
gistratu do spraw aprowizacyjnych proi-
Biegelersena, na której postanowiono, że 
będą pobierane na okres przedświątecz
ny opłaty za sprawdzanie wędlin przy
wozowych w wysokości znacznie 
zmniejszonej, mianowicie zamiast 15 gr. 
— 8 gr. od 1 ktg. przy transportach do 
200 k i * . , a od 5 gr. od 1 klg. przy tran
sportach większych. • * • 

Z okazji zjazdu elektrotechników pol 
skich i czeskich, który odbędzie sie w 
Warszawie w czerwcu r. b. równocze
śnie z walnemi zgromadzeniami Stówa 
rzyszenia elektryków polskich i czecho 
słowackich, zorganizowany będzie w 
hallu politechniki warszawskiej pokaz 
polskiego przemysłu elektrotechniczne 
go. Pokaz ten pomyślany jest w ten 
sposób, aby dał syntetyczny obraz 
elektryfikacji Polski. Ze strony władz 
państwowych w pokazie tym wezmą 
udział ministerstwo poczt i telegrafów 
oraz ministerstwo przemysłu i handlu. 

¥ * * 
Reżyser francuski Julien Duvrvier w 

najbliższych dniach przybywa do War
szawy. Nakręci on w Polsce plenery 
swego filmu pod tyt. „Mały król". Wraz 
s utalentowanym reżyserem filmowym 
przyjeżdża cały zespół artystyczny oraz 
trzech operatorów 1 wóz do zdjęć 
dźwiękowych. Duvłvier zabawi w Pol 
sce około dwóch tygodni. Większość 
zdjęć dokonana zostanie w Tatrach oraz 
w Krakowie. 

• » • 
W wielu budynkach domowe elektry 

czne sieci zasilające wystarczają tylko 
dla tych mieszkań, w których jest już 
wprowadzone oświetlenie elektryczne, 
a w wielu przypadkach są one nawet 
mniej lub więcej przeciążone. Do takich 
linlj nie mogą być dołączone nowe in-
italacje. Tymczasem często bywa, ze 
Instalatorzy podejmują się wykonania 
robót elektrycznych w mieszkaniach, 
nie zbadawszy możliwości przyłączenia 
Instalacji do istniejących sieci i nie uprze 
dzlwszy. często świadomie, swych klien 
tów, że takiej możliwości niema i ie 
d l i zaopatrzenia mieszkania w prąd eiek 
tryczny konieczna będzie albo przerób
ka llnji zasilającej przez zastąpienie jej 
grubszą, albo wybudowanie oddzielnej, 
co w każdym razie znacznie podnosi w y 
datek na elektryfikację mieszkania. W In 
teresie lokatora, zamierzającego urzą
dzić sobie oświetlenie elektryczne, leżv 
zbadanie zawczasu możliwości skorzy
stania z istniejącej llnji zasilaiącej. aby 
nie bvć narażonym na niespodziewane 
•wydatki dodatkowe. 

K R A T Ł C Z K I . 

ZDUN, NIE-ZDUN 
Z E P S U T Y P I E C . 

Piec. Zdawałoby się, że piec, to 
głupstwo, drobiazg, tak ie nic, takie 
głupiutkie k i lka białych czy koloro
wych kaf l i A tymczasem piec to jest 
ho—hol Piec to niebyłe co! Piec, to 
ważna sztuczkal Tak i piec, to nie w 
ki j dmuchał. To nie żadna kanonka, 
czy mały szamotowy piecyk. To i 
grzytnsy ma i tak i interes z drzwiczka
mi nad paleniskiem a w tym interesie, 
w tak im piecyku w piecu można i her
batkę zagotować i kartof le upiec i Bóg 
wie co jeszcze zrobić. Piec, to poważ
na część pokoju, to urządzenie dużej 
wagi domowej. 

Wogóle jakże tu pisać o piecu, k ie
dy już się robi ciepło i ludzie prze
stają palie w piecach? To jest dzisiaj 
temat zupełnie nieaktualny i poruszam 
go ty lko dlatego, że muszę. Wołał
bym pisać o czem innem. O wiośnie 
naprzykład, ale nie mam już 18 lat 
i nie potrafię dzisiał wczuć się w taki 
temat. Mógłbym również pisać o mi
łości, ale już dawno zrezygnowałem 
ze złudzenia, że istnie'*) „prawdziwa" ' 
miłość. Możnaby napisać t raktat o pie
niądzach, ale ja zawsze przecież piszę 
ty lko o rzeczach realnych, konkretnyc ' 
i istotnych. 

Dlatego będę jednak pisał o piecu. 
Nie. nie będę jednak pisał o ple

cach, i»dyż nic o nich nie wiem. Piec to 

nie kobieta, nie — gotówka, nie konjak, 
dlatego nie znam się zupełnie na pie
cach. Wiera, że bierze się dużą dziurę, 
oblepia się ja przy pomocy gliny kaf la
mi i piec gotów. 

ZDUN, 
Andrzej Sokołowski ma, zdaje się, 

takie same pojęcie o piecach jak i ja. 
Jednakże ja jestem uczciwszy, gdyż 
przyznaję sie do tej nieświadomości i 
pracuję w innej „branży*', natomiast 
Sokołowski upodobał sobie pracę zdu
na i udawał, że umie naprawiać piece. 

To też, gdy w mieszkania Romana 
Fabińskiego zaczął dymieć piec, wez
wano jako ,,speca" do tego pieca Soko
łowskiego. Sokołowski przyszedł, spoj
rzał smutnym wzrokiem na piec, po
kiwał nad r*ira głową, otworzy ł drzwicz 
* . i , zamknął je. otworzy ł znowu, w ło 
żył w czeluść paleniska rękę, dotknął 
tego i owego, wyjął rękę, zamknął 
drzwiczki , powiedział „gotowe*', wzią ł 
pieniądze i poszedł. 

A gdy prwredł i napalono w piecu 
okazało się, że dymi się jeszcze go
rzej niż przedtem, gdyż rzekomy zdun 
zepsuł piec jeszcze b.-rdziej. Fabiński 
zaskarżył wobec tego zduna do sądu o 
oszustwo. 

Sąd Grodzki skazał Andrzeja Soko
łowskiego na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzcck i . 

Lwica wrogiem alkoholików. 
Ziemianin w „czułym" uściska. 

Z Poznania donoszą: 
Co lew może mieć wspólnego z „mo-

nopolówką*', było jeszcze kwestją nie
rozstrzygniętą. Zagadnienie to rozwią
zał dopiero pewien obywatel z kresów, 
mianowicie właściciel ziemski z Wiler i -
izczyzny. Jankowski , którego doświad
czenia poprzedziły długie i nużące przy
gotowania najpierw przy pomocy ,,Źu-
b r ó w k i " a następnie 45-proc. ,,Czystej" 
z marką Państwowego Monopolu Spiry 
tusowego. 

Pod wieczór rozpoczęły się w Zoolo-

Su doświadczenia. Lwy przeszły już 
o wewnętrznej k la tk i dla drapieżni

ków i leniwie wyciągnięty się po spo
życiu k i l ku kawałków konia. 

„Doświadczenia'* p. Jankowskiego 
osiągnęły swój punkt kulminpcyjny 
przy klatce z lwami. Rozanimowany 
obywatel p tzemówi ł najpierw do., sę
dziwego Cezara, cieszącego się sławą 
największego lwa na kontynencie. Ale 
król zwierząt nie bv> w humorze. 
Niezrażony tem turvsta. przystąpił z 
czułem słówkiem do lwicy i pokazał jej 
butelkę z „mrnopo lćwką" . Nieprzyzwy-
czajona jednak do takich afektów lw i 
ca machnęła łapa i wciągnęła butelkę 
do k la tk i wraz z postrzępionem ręka
wem płaszcza. Równocześnie powie
trze rozdarł głośny i przeciągły krzyk. 
Ziemianinowi nadbiegł z pomocą znaj
dujący się wpobl iżu jetfo towarzysz, 
oficer, a towarzysząca im dama 

momentalnie zemdlała. 

Jednakże dopiero krzyk dozorcy zwie
rzyńca p. Gorońskicgo skłoni ł lwicę do 
przerwania zbvt czułego uścisku. 

Na zapytanie dozorcy, co się stało, 
ziemianin odpowiedział, że... nic i prosił, 
aby sprawie le j nie nadawać rozgło
su. 

— Niech pan pokaż* rękę — wez
wał jednak dozorca. 

P. Jankowski ukazał obnażone z rę
kawa ramię, przyczem okazało się, źe 
z ręk i obficie lała się już krew. Ranę tę 
prowizorycznie opatrzył oficer. 

Butelkę z „n iedopi tą" przez lwice o-
kowitą, oraz część rękawa eleganckie
go palta przechowuje dozorca zwierzyn 
ca Goroński, k tóry czeka na kreso
wego turystę, wierząc, i e przyjdzie on 
no odbiór swych rzeczy. 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN pl*<*k. 

1140 Przegląd prasy pnktrtel 1IS0 Kom. 
meteor d'a kom unik lotn. I I 57 Sygnał czasu. 
12 T5 Program na dzień bieżący 12.10 Płyty 
vramoionnwe. 13 20 Kom. PIM. 15 25 Ctiw ika 
'otntcza I przeciwgazowa 15.30 Chwilka mor
ska i kolonialna 15.35 Odczyt 15 50 Płyty era-
rmiirmnw* 16.45 Przegląd wydawnictw perio
dycznych 1700 Muzyka religijna. 17 55 Pro-
sram na dzień następny 1800-1900 Koncert 
2 Poenanta. 19 00 Rozmołtośct,. 19 20 Przoglad 
prały rolnlcz«l" 19 30 l*elie'on p t- ..Obrzędy 
w clkop'»tkowc" — wvzł. o w . Bonftdewtcz 
10 44 Pras Dt. Radj- 2000 Stuchowlsko p t 
.Parslfal" 2130 Wiadomości sportowe 2135 
O d do Pras Dz Rad). 21.40 Koncert religij
ny. 2255—23 00 Komunikaty. 

Nieszczęśliwy wypadek inzynie 
podczas sądowej wizji lokalnej. 

Ze Lwowa donoszą: 
22 marca b. r. u zbiegu ulic 3-go Ma

ja i Słowackiego wydarzy ł się śmiertel
ny wypadek przejechania Mikołaja 

Wołszańskiego, robotnika miejskiego, 
na którego najechało auto pocztowe, 
prowadzone przez szofera Jakóba Moj -
saka. Zbrodniczego szofera ujęto i o-
sadzono w więzieniu. 

W związku z tym wypadkiem za
rządził sędzia śledczy dr. Cisło, wczo
raj o godz. 6-ej rano wizję lokalną na 
miejscu katastrofy. Komunikacja na od
cinku u l . Słowackiego i 3-go Maja zo
stała na czas wiz j i lokalnej zamknięta 
kordonem policj i , poczem obwiniony szo 
fer Mojsak demonstrował swoją jazdę 

W wizj i tej m. in. osobami urzędo
wem! brał również udział rzeczoznaw

ca sądowy w sprawach drogowych, zn. 
ny we Lwowie architekt i n i Janków k 
W pewnym momencie podczas gdv -
fer Mojsak demonstrował swą ja z ci c 
inż Jankowskiemu zrobiło się nagle ta 
słabo, że 

upadł na ziemię. 
Zawezwano natychmiast pogotowie ra 
tunkowe, a przybyły lekarz stwir la 
że inż. Jankowski uległ paral iżowi ca 
łego ciała, poczem odwiózł go karet! 
pogotowia do domu. Stan inż. Jahkov 
skiego, jak się dowiadujemy, jest barci 
groźny. 

Wskutek tragicznego wypadku inż 
Jankowskiego, uległa wizja lokalna | 
nej zwłoce i dopiero po przvbvciu rze
czoznawcy inż. Lisowskiego, została za
kończona. 

Separowana zona przemysłowca 
właścicielką domu schadzek. 

Z Krakowa donoszą: 
Wie lk ie wrażenie wywołała w Kra

kowie wiadomość o wykryc iu tajnego 
domu schadzek, w k tórym zbierała się 
młodzież gimnazjalna w towarzystwie 
k«-ciet U k kiego p-owadzenia i spędza
ła czas na niedozwolonych „ rozryw
ka I ' zakrapianych alkoholeir Mia° 
'i:era schadzek bv 'o mieszknr.e 41-let-
nie' Wandy Chmu.skiej, separowanej 
Z t r y przemysłowa i f rzy u', 
skicj 8. 

Pomocnicą jej była 
Kaczna»czyk, 

' a g ' * ! m 

20-1* ł n ia Anna 

manlkurzystka. 
Afera ta doszła do wiadomości władz 
dzięki doniesieniu dwóch tSCZfflCW, mo
rzy jednocześnie oskarżyl i oSc kobiety 
o uwiedzenie. 

W najbliższym czasie odbędzie się 
rozprawa sądowa, w czasie której prze
suną się przez salę sądową liczni gim
nazjaliści niektórzy z nieb synowie zna
nych w mieście rodzin. — Proces zapo
wiada się sensacyjnie Odbędzie się on 
l.tzy drzwiach zamkniętych, gdyż oma
wiane będą na nim bardzo drastyczne 
momenty i szczegóły. 

Pięć złotych na wódkę. 
Dwie wizyty awanturników. 

Z Poznania donoszą: 
Widownią zuchwałego napadu ra

bunkowego był ubiegłej nocy Antoni -
nek. O godz. 20 30 do otwartego miesz
kania Stanisława Elmana wtargnął 22-
letni Tadeusz Buczkowski i 27-Ietni Jó
zef Lech, obydwaj uzbrojeni w kije-
Pod groźbą zabicia zażądali od Elmana 
5 zł na wódkę. Gdy F.lman oświadczył, 
że gotówki nie posiada, napastnicy po
częli się nad nim znęcać i porozdzierali 
na nim 

koszulę na strzępy. 
Po pobiciu podsunęli mu notes, w któ
rym zmusili go do wypisania oświadcze

nia, źe da im 5 zł. gdy przyjdą po raz 
drugi. Przytem bandyci zagrozil i L i 
manowi, że rozdartą koszulę będą ma
czać w jego k rw i . 

Bandyci zbiegli i powróci l i około 
północy. Gdy przyszli po raz wtóry , 
drzwi by ły już zamknięte Zaczęli do
bijać się palkami 1 żądali wydania 5 zł. 
Gdy Elman jednak nie otworzył , ban
dyci zbiegli, spostrzegłszy że obudzil i 
swem zachowaniem sąsiadów. Zarżą* 
ozono pościg przy pomocy policj i ł 
ujęto złoczyńców w stodole Stanisława 
Boruckiego w Antoninku. Obu odstawio 
no do więzienia. 

Koła lokomotywy rozszarpały na strzępy 
zawiedzionego artylerzystę. 

Z Wi lna donoszą: 
Dwa wrtrząsające wypadk i samo

bójstw wydarzyły się na przejazdach ko
lejowych wpobliżu Wi lna. 

Pierwszy wypadek zdarzył t lę o 
godz 7-ej rano na szlaku Wi lno • Po-

rubanek, gdzie pod pociąg osobowy 
Nr. 311 rzuci ł się bombardjer 2 baterj i 
1 PAL. St Różycki , którego koła loko
motywy rozszarpały na strzępy. 

Drugi , równie wstrząsający wypadek 
wydarzył się na l inj i Nowo-Wi le jka-
Wi lno. Pod zdążający pociąg osobowy 
Nr. 1726 rzucił się nieznany osobnik, 
któremu koła pociągu 

obcięły głowę, 
oraz pogniot ły k latkę piersiową. Ma
szynista zatrzymał pociąg, znaleziono 
iednak już ty lko skrewioną bezkształ
tną masę. 

P I E R R E Y I L L F . T A R D . 

Gdy Irena Duportal straciła swego 
męża, okazywano jej powszechne współ
czucie w calem jej rodź innem miasteczku 
uważano za słuszne, b pomyślała o roz
poczęć u nowego żvcia. W podobny spo
sób opinja publiczna niekiedy lubuje się 
w wyrównywaniu niesprawiedliwości losu. 
Jacques, mężczyzna czarujący, zanadto 
czarujący może, nie krępował się wcale 
7dradzać malrmk' na wszystkie słr.jny. 
Dziwiono się bardzo, i e w ciągu t rach 
lał trwan a tego nieszczęśliwego i-oc każ
dym względem związku Irena z domy 
czy też z głujKty oddalała się od siebie 
wszelkie „powiernice'' i wspóczujące p/zy 
iacłńłkt. 

Ból, jakiego doznała z powodu s*raty 
męża, wydał sę tym paniom za wielki. 
Czyżby Irena okazała sie hipokrylką? 

Lur l ze bardziej pobłażliwi wyrażali przy 
puszczenie, i e młoda i pełna jeszcze złu
dzeń kob'eta liczyła na większe szrzęśce 
w przyszłości' Jaccjtie* był lekkornyślny, 
•?e z wiekiem mógł nabrać rozumu ! usłat 
kować się, jak wielu innych mężczyzn. 
Odwl-dzano Irenę bardzo gorliwie po tym 
czasie, ale ponownie zawiodła ciekawość 
cgółu. 

— Poświecę «ię wychowani mego 
synka, — oświadczyn z prostotą. 

Dziecko nv'a!o zaledwie dwa lata. S'a 
rano s'ę wmówić w Irenę dla jej pocechy. 
i e małv R bert jest pxłohtiy do n ;ej, ale 
młoda wdowa przechodziła na ;nny temat 
rozmowy, poncważ. nabrała odrazy do „ l i 
toŚciwych dusz Chcąc uniknąć nadma-
ru współczucia, przeniosła się z prowfncj: 
d^ Paryża. Czuła się tutai bardziej sarnot 
na, n'i w malem nreście. ale tego wła
śni*, pragnęła. Wiem<> przywiązana tło 
pamięci Jacgue»'a, jego jeszcze kochała 

w synu, na którego przeniosła wszystkie 
swe uczucia. 

Minę ło dwadz;esVia lat, a z i<iem; 

młodość Irenv. Robert świetn e ukcńczył 
nauki. K x h a ł bardzo matkę, k óra, ze 
swej strony, ubóstwia'a go. Nie poimo 
wał, ie w ogromie jei u-żucia kryło się 
cos rozpaczliwego. Gdy maj?c lat dwa
dzieścia pięć, postanowił ożenić się, n e 
sprzeciwiała się jego zamiarom, temb.ar-
dziej, ie młoda dz:ewczyna, jaką wybrał 
odpowiadać jej mogła pod kardyni 

względem. 
Ar'ette, córka dyrektora wielkej firmy 

przemysłowej, była jasnowl są, dystyngo
waną i int ligentną dziewczyną. Wnosiła 
Robertowi w posagu swoja młodocianą 
urodę, kilkaset tysięcy franków ' protek
cję ojca w instytucji, w której R bert był 
inżynerem. Od pierwszego iuż wejrzenia 
Arlette poczuła sym^atję do swoi-M teś
ciowej, lecz nic znla- ' 1 * u n H odd/w ;ę-
ku. Irena spotkała ja chłodno, w ro/erce 
zazdrosnega uczuca. Po rrężu imała ob~c 
nie stracić syna i zostać sama nieodwołal
nie. 

— Czy jesteś pewn • swego szczę
ścia? — zapytała syna. 

— Dlaczego pylasz? — zdziwł się 
młody człowiek 

Uczucie jego do Arlette nie było na
miętna miłość ą W zwiąż' * tyn szukał 
innych jeszcze k rzyści Iak'*clw1ek wy
znał to matce, n!e c cia'a mu wie
rzyć. W zapewnien;u jego upat<-. wała l i 
tość która przypomniała jei podobne 
wz«l~dv ludzki*' z nrzcł dwud^ie;Nj lat. 

Robert wiec?z!ar o tem. że matka j e ^ 
cierpi. Po w'e!u wy-'łkach zdołał u*-tai'ć 
po*n<edzy -b'<»ma Vcbietami stosunek obo 
polnej pobłażliwości, nieszczerej może, 
ale D">m!mo to zapewni*i-rcj mu sookó*. 

Życ'e i'*oivło się d a Irenv, ftk teg" 
pragnęła. P r z y z w ^ T * ' * * «Jo s-m no-
sci, ale ą,n odwiedzał ją często. Starała 

się lojalnie o przyznanie Arlette m'ejsca 
córki, w *wem /yciu, aczkdwle'. w:rywa-
la ją rzadko. Przyznawała jej nawet 
pewne zalety. Z czasem doznała wyriu ów 
sumenia z powodu swe pierwotne! n'e-
sprawiedliwości, lecz dzięki swej ma ł j eks 
pansywnej naturze znacznie późnej do
piero ulżyła swemu seicu, wyznając przy 
<j)osobności Robertowi: 

—Czy w:esz. że żona Iwoja jest na
prawdę bardzo miła? 

— O ! — zaśm ał się mł^dy człowiek, 
— to mi dopiero odkrycie' 

— Och! wiem dobrze, ie to nc no
wego dl-* ciebie. 

— No, oczyw'ścle. Jakkolw'ek nie 
kochamy się do szaleńslwa, pom mo to 
zgadr.amy sie dobrze. 

Irena doznała zn enacka ściśrienia 
ierca Podczas gdy Robert, odwróć wszy 
oczy, zachwalał jej zalety świeżo nabyte
go auta, matka jego przypomniała sobie 
nag!e, ie Jriccjues, uWhany iej maż, któ 
rego zapomnieć nie mc-łla. w p;erwszych 
czasach, gdy zdradzał ją. m ewał takież 
same ucleka'ace spojrzenia i Ironiczne into 
nację głosu Może Robert odgadł pos dze 
nia matki, bowiem pożegnał ją doś • rap-
li wnie. 

K*lka tyg iłni później, pewnego rana, 
gdy Irena kończyła ub'er.\ć się, syn jej 
zawi?domłł ją teWontezr^e, źe żona jego 
zraniła s'e wypadkowo. 

— Nic poważnego, — oświadczył.— 
Bagatelka. leżj l : pozwolisz zajdę d i cie
bie po południu ' opwiem ci, o co cliodz 

Zjawił się, istolnie, o wpó! do pie
le j . 

— Nic poważnego. - - powtórzył raz 
leszcz*. — i na szczęści, zresztą.. W 
lednei z -szuflad m*go biurka trz mam 
zawsze nabity brown'ns, d l i bezpeczeń 
*twa, wskazanego w dz??iej«zych ęra»a:h 
webec tego. ie mieszkamy za miastem, w 
pawilonie... Dość, że rnoia nieszczęsna żo 

na, porządkując szufladę, wypadków- na
cisnęła cyngiel.. No nic... tylko pęknięte 
żebro... Szczere e, naprawdę. Po trzech 
tygodniach me będzie śladu... 

Irena podniosła wzrok na syna. 
— Wypadek? — rzekła. — Czy na

prawdę t\ lko wypadek?.. Lękam się 
swych myśli.. Arlette jest bardzj wrażl 
wa„. przeczulona... Zmartwiłeś ją, praw 
depodobne... Przyznaj się, ze cheała po 
pełnić samobójstwo... 

Ziryowany. Rob?rt wzruszył ramo
tami, ale wobec matki, która zawsze by!a 
•eg-) pwiemicą, stał się znowu dawnem 
dzieckiem: 

— No tak. okł małem ciebie, mamo 
Ml - chciałem, byś wiedzala. 

Mężczyźni są mężczyznami. Nigdy nie 
sądziłem, że pospolita przygoda, c której 
Arlette dowied;:a'a się jakimś n eszczęśll 
wym przypadkiem, mogła ja skłoni? do 
podobnego gestu. Coprawda moja iona 
j-st kłębkiem nerwów.. 

Irena słuchana słów syna z osłupieniem 
Powiedział: „Mężczyźni są mężczyzna
mi " . Cz^ i wszyscy jednacy. I on takie, 
jak i Jacques, nie rebił sobie żadnych wy 
rzutów: wszystkiemu wmne były nerwy 

I żony. Występując obecnie w obronę syno 
wej, niekryła swe«o oburzenia: 

— Źle się stało, — rzekła, — bardzo 
źle. Za k łka dn' odwiedzę Arlette. 

— Jeżeli ebeesz, — cdpowiedzla? Ro 
bert po chwili milczenia,— ale nie pow n 
na dowiedzieć się, ie wiesz, o co cliodzf 
Dla c'eble i całego świata jest to zwy-
cza'nv wyoadek tylko. 

— Dobrze, — rzekła Irena. — za
chowam dyskrecję.... 

Gdy została sama. uświadomiła sobie 
w ca*ei rozciągłości, do jakego stepma 
zgnębiła ją ta rewelacja. B-ztrosk', jak 
i jego ojcec. Robert n-leiał do 1 *Izi, któ 
tzv b<*7 r'-n'a skrupułu ootrafią skrzyw
dzić kobieto. 

— Dawniej. — pomyślała, — db.i 
łam tylko o siebie. Arlette zasługuje na 
coś więcej ponad pospolite wepółczuciel 
Biedne dziecko! Ot czę ją najserdeczniej 
szem przvw'ązaniem! 

Tego tylko pragnęła, gdy po <ilku 
dniach przestąpiła próg małego pawilonu. 
Postanowiła, ie uda zupełna neśviado-
mość, lecz pom mo to 1'czyła na zaufanie 
Arlette. 

S nowa jej przywitała ją jasnym u 
śmiechem: 

— Mama jest bardzo d bra. że przy
szła.. Ale proszę nie litować sie nade-
mną. Jest mi j u i n'e;na'l zupełni- dobrze... 

— Tylko o tobie wciąż myślę, moje 
dziecka... 

— Nie zasługuję na to. Jestem strasz
ne niezdarą... 

Arlette śmiała s'ę, a Irena w jej jas
nych oczach czytała wyzwanie. Zuoehre 
lak samo, jak cna, przed laty Irena chł d-
nem i odpirnem spojrzeniem zniechęcała 
„litościwe" dusze. 

— Rcbert gryzł sie, — rzekła jeszcze 
Arlette. — ale zapewniam mamę, n'e 
było czego Tyle jeszcze cz^ka nas rado
ści w ivciu... 

— Moje kochane rłz :erko, — rzc.ła 
Irena, — jesteś mi bardzo droga... 

Arlette wydawała się zdziwiona i przy 
gryzła usta. 

— Nie wątp :ę o tem. mamo, ale wy
bacz mi. Miałam dzH jeoVna£c;e wizyt i 
znienacka czuję s ę bardzo zmęczona... 
Niech mnie mama nie cahje... straszlwie 
czuć mnie jodoformem. Za dwa tygod
nie sama odwiedrę mamę... 

— A wiec do wdzenia! Wkrótce. 
— Do widzenia mamie!... 
Irena, chwiejąc się na nogach, znała 

zła się na ulicy. Deszcz wiosenny zros:ł 
chodniki. 

— Jestem sama, — pomyślała, — i 
zawsze pozostanę samotna .. Tłum. L. M . 
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S P O R T . i 
porządki 

w P o l . Z w. Kolarskim. 
N o w y zarząd Po!. Z w . T o w a r z y s t w 

K o r t n k ich, p a n u j ą c y obecnie stosun
ki w 7wh, / ku t ym panujące, przystępu
je do wzmożonej p n e y organizacyjnej. 

W tyt h dtiłacn Zarząd powoła ł do 
życia e / te ry komisje: 

Komisja Spor towa w składzie: W o j t 
k i e w T Z , r.opli iski, Pobudejski i Miku lsk i . 

K-'misia Dyscyp l inarna: Pobudejski, 
Wo j tk iew icz . Chy l ińsk i . 

Komisja Stat t i towo-regulamlnowa: R 
Lange. Jankowsk i i Pfeiffer, 

Komisja do spraw sędziowskich: Jan 
kowsk i , Pfeiffer i Łopińsk i . 

Znany zawodnik kolarski i wie lo letn i 
działacz w tej gałęzi sportu, Franciszek 
Szymczyk, został pozbawiony na zasa
dzie uchwały zarządu Pol . Z w . T o w . 
Kolarskich — prawa piastowania manda 
*ów w kolars twie oraz sędziowania na 
okres 3 lat — za samowolny współudział 
w organizowaniu turnieju p i łk i koszy
kowe j na rowerach w c y r k u warszaw
sk im. 

Polski yacht żaglowy 
ruszy w podróż dookoła A f r y k i . 

Pięciu młodych żeglarzy naszych, a 
mianowicie: M. Bocianowski , C. Hajek. 
j . B ron ikowsk i . J . Kalewski i A. Braun, 
tan ie i / i i j a . udać sie na yachcle żaglo
w y m z motork iem w podróż dokoła 
A f r y k i 

S z h k dro;d prowadzić będzie: z Gdy 
nl . morzem Północnem. k n m ł e m La 
M - n J i e . oceanem At tnntyck im. morzem 
^róo*zemncm przez Por t Said, morze 

Czerwone, oceanem Indyjsk im, ocea
nem A t lan tyck im — na wody europej
skie do Gdyn i . 

Podróż obliczona Jest na okres 
do trzech lat. 

Trasa wyniesie około 72000 k im. Yacht 
nodró^ować będzie pod polską banderą. 

Młodz i żeglarze poszukują obecnie 
kutra lub yachtu żaglowego. 

Strzeleckie i łucznicze zawody harcerskie 
Poznaniu. 

W dniach 18—20 b. m. odbędą się w 
Poznaniu szóste h i rcersk le centralne 
fcawody strzelecko-łucznicze. w których 
wezmą udział zwycięskie zespoły strze 
Icckłe 1 łucznicze wszystk ich chorągwi 
harcerek i harcerzy w liczbie 100 za-

Robotniczy m M r z P i ls \ i 
n a G ó r n y m Sasi u. 

Polon,|» pisze: 16 bto. gości drużyna mi-
rtrza polskiego „Widzew" (Łódź) w Wlk. Haj 
dukarh. Obie drużyny należą do najlepszych 
klubów robotnic i yeti. Mecz ten odbędzie się o 
•nastali* 16 na boisko , Kuch" w Wlk. Hajdu
kach, „Widzew" <Łooz) stawi najlepszą druły 

wodn ików. 
Komenda chorągwi poznańskiej, k tó 

rej powierzono organizację zawodów, 
powołała organizacyjny komitet w y k o 
nawczy, z płk. dyp l . Więckowsk im na 
tzcle. 

„Widzew" 
H do zawodów i pokonała przed kliku tygodnia 
ni najlepszą drużynę z Ligi Państwowej Ł. K. 

S. Łódź 1:0. RKS. Wielk. Hajduki stawi swoich 
najlepszych graczy do zawodów: Kusch, Ko-
mander, Front SonUg, Cuber i Kubsder. 

Polscy szermierze nie jadą do Monte Carlo. 
W y g ó r o w a n e ż ą d a n i e o r g a n z a t o r ó w . 

Czwórka naszych najlepszych szer
mierzy udać słę miała w dniu izisioj 
sz>m (13 b. m.) do Monte Car lo na mię 
dzyna.odnwy rnrnłcj szat«t"wy. 

\ \ y j a z d ten nie dojdzie jednak do 
sku»Ku I na planszy w Monte Car lo za
braknie naszych zawodników. Jak Się 

•kazuje — proponowane przez organi
zatorów w j . anki f inansowe zostały w o-
statnlcj chwi l i zmienione 

w sensie dla nas n iepomyślnym, 
wobec czego Polski Związek Szermicr 
czy zrezygnował z wys łan ia inszej ek
spedycji . 

Juz wkrótce w „Echu"! 
Pełna humoru s e r f a t 

p r z y g ó d d w ó c h m a ł y c h n i c p o n i ó w p . t , 

r • 

F T 1 nasi 

> » J > > ^ 

Przygarn ęci przez emerytowanego oficera marynarki handlowej wujka Toma i jego 
żonę ciotkę Teklę, o d p ł a c a j ą s i ę s w y m j e d y n y m k t e w n y m I o p i e k u 
n o m c z a r n a n i € w d z i c . c z n o i « i q . l y s i ą c e t r a g k e m i c z n y c h n l e p o r e z n -

m e ń l P a l n e h u m o r u p o w i k ł a ń a ! 
Wicek i Wacek staną się wkrótce ulubieńcami młodszych f star
szych Czytelników, dla których zdrowa wesołość jest miłym gościem. 

Sport w kilku słowach 

Szermiercze mistrzostwa Europy 
a u d z i a ł e m P o l a k i . 

W połowie czerwca rozegrane zostaną w sili zawodnicy następujących państw: 
Budapeszcie szermierete mistrzostwa Europy. Węgier, AustrJI. AnglJI, Holandjl, Jugo-

Dotychczae odział w zawodach tych zgło- sławji. .Francji, SzwaJcarjl, Szwecji i Polski. 

Piłkarz Łecjji poznariskiej 
r o z s z a r p a n y p r z e z p o c i ą g . 

drużyny, rzucił sie pod pociąg osobowy 
Mący do Poznania. 

Rozszarpane zwłoki znaleźli kolejarz*. 
Przyczyny rozpaczliwego krokn znanego 

sportowca dotychczas nie wyjaśniono. 

Z Ostrów* donosząt 
Popełnił w Ostrowie samobójstwo szere. 

•owiec 80 pp. Biedermann z Poznania, członek 
I ! drezyny piłki nożnej .,Legji" poznańskiej. 
Tragicznie zmarły Biedermann, który w ubielą 
eiedzielę uczestniczył jeszcze w zawodach swej 

Zuzannn Lenglen 
znowu na Korcie lennisowym. 

Zuzanna Lenglen, jak wiadomo, przeszła na 
zawodnictwo. W tych dniach wystąpi jednak w 
gronie amatorów na turnieju w Biarritz, orga 
nisowanym na cele dobroczynne. 

Słynna w swoim czasie tennlsfstka francu
ska, wieloletnia i niepokonana mistrzyni świa
ta, Zuzanna Lenglen, obecnie po paru latach 
przerwy 

wraca na kort. 

Święta wielkanocne. 
P o c z l a , a a d y , K a s a C h o r y c h i P o g o t o w i e . 

W Okresie przed świętami I w cza 
sje świąt , we wszystk ich urzędach pań-
s twoych następuje przerwą w urzędowa 
niu. 

Urzędy państwowe czynne będą w 
Wie lk i Piątek 1 w Wie lką Sobotę do go
dziny 12-ej. W niedzielę i poniedziałek u-
rzędowanie przerwane. 

Sądy w piątek czynne są normalnie, 
odbywają się równ'eż sesje, w sobotę 
natomiast sesyj sądowych niema w y 
znaczonych, zaś odbywa się normalnit 
ao godziny 13.30 poczero następuje dwud 
niowa przerwa. 

POCZTA. 
czynna jest w piątek 1 sobotę normalnie 
do godziny 17-eJ. W n i e d z i e l następuje 
ca łkowi te unieruchomienie, w poniedzla 
h]f zaś w g ł ó w n y m urzędzie następuje 
dwugodzinny dv*u r od 9—11-ej oraz jed 
norazowe doręczanie poczty. 

TRAMWAJE 
podmiejskie kursować będą normalnie 
Miejskie zaś w sobotę zjadą do remizy 
r . godzinie 20-eŁ poczem wyruszą na 
miasto w niedzielę od godz. 13-ej. 

W MAGISTRACIE 

wszystk ie biura czynne są normalnie w 
piątek do godziny 13 ej, w sobotę zaś di; 
'.odziny 12-ej poczem następuje d w u 
dniowa przerwa. 

Pogotowie ratunkowe miejskie czyt 
ne jest bez żadnej p rzerwy przez cały o 
\ęo& świąt . 

W KASIE C H O R Y C H 
normalne urzędowanie t rwa w piątek 
do godziny 12-ej w sobotę również dc 
godziny 12-ej. w niedzielę następuje cał 
kowi ta przerwa, w noniedziałek saś w y 
znaczone są specjalne dyżu ry , dla za
łatwienia spraw nagłych. 

Pogotowie Kasy Chorych czynne Jest 
bez p rze rwy . 

KINA I TEATRY 
w czwar tek, piątek I sobotę zamknięte 
Przedstawienia rozpoczną się w niedzie 
'e. Jak w e wszystk ie inne dni świątecz
ne. 

SKLEPY ORAZ INNE ZAKŁADY 
aż do piątku włącznie o twar te są do go 
dżiny 21-ej. W sobotę o godzinie 18-ej 
następuje zamknięcie sklepów na okres 
dwudn iowy. Inne zakłady gastronom'cz 
ne. zależnie od kategori i p rzerywają swe 
działania handlowe na ki lka godzin. 

Apteki o twar te są bez p r ze rwy co
dziennie od godziny 10-eJ do 22-eJ przez 
cały okres ś w i ą t 

PIENIA WIELKOPOSTNE. 
Z okazji 1*>0-Ictnlej rocznicy śmierci Króla 

Królów. Chór Tow. Spicw „Echo** pod dyr. 
prof. K. Prosiaka w Wielki Patek o godz. 
10-ej w kościele Sw. Krzyża wykona: „Stabat 
Mattr"'. J»fed.'m Słów Chrystusa" 1 wiele In
nych Btwnrów. Przy współudziale solistów pp-
Szora I Ka-baia. 

(—) W związku z mającemi się odbyć w 
roku bieżącym meczami w pitkę wodną o wej. 
ecie do iigi water-polowej, w których weźm.e 
udzUł również Łódź. zostaną rozegrane pierw, 
sza mistrzostwa okręgu (drużynowe) w piłkę 
wodną. W mistrzostwach prócz utworzonej już 
w- roku i ubiegłym drużyny ŁKS-u. wezmą u-
d»'eł< JtakUb: .Triurhfu. i prąwdopodc^tue 
S K S - U . . . ' . r . . , Z 

(—) Sezon tannisowy rozpoczyna się w Ło
dzi już wkrótce. Korly Uanisowe Łódzkiego 
Klubu Sportowego zostały już oddane do użyU 
ku publicznego, przyczem cennik został ze wzglę 
du na kryzys gospodarczy, znacznie obniżony. 

(—) Przyjazd doskonałej drużyno piłkar
skiej „Gedanja" z Gdańska do Łodzi nastąpi 
definitywnie w dn. 21 maja. Mecz ten został 
przez ŁKS Już ostatecznie zakontraktowany. 
..Gedanja" w roku bieżącym znajduje się w 
doskonałej formie I w rozgrywkach Ligi gdań. 
sklej pretenduje poważnie do pierwszego miej
sca, 

(—) W dniu dzisiejszym odbędzie się w lo 
kalu ŁOZGS-u, o godzinie 20-ej. rozdanie na
gród i dyplomów przysłanych przez Polski 
Związek G'.tr Sportowych zespołom łódzkim. 
k'óre zdobyły w roku ubiec tym w rorgrywkach 
g!ar aportowych tytuły mistrzów PoiskJ. Na

grody takie przysługują następującym zespo
łom łódzkim: w siatkówce męskiej i hazenie — 
zespołom ŁKS-u oraz w koszykówce żeńskiej 
- lńJ». 

{—) W dnin Jutrzejszym o godzinie 19-eJ, 
r Ubędzie się walne zebranie sekcji gier sporto
wych ŁKS-u w lokalu własnym przy ulicy 
Piotrkowskiej 174. 

( _ ) y/ Warszawie w turnieju piłkarskim 
Hakoah zremisował z warszawską Makkabl 
2:2 (0:1). 

(—) Związek włoski zgodził alt na propo
zycję Warszawianki przełożenia dystansu s 8 
k m . na S kim. w wielkim biegu o ..Grand Pre
mio Milan.)' w Medjolanje dnia 7 maja. W bie 
gu tym ma startować równie* KusoeiAski. 

(—) Na turniej tennisowy w Wimbledonle 
przybywa drużyna amerykańska w następują
cym składzie: Vinez, Schields. Gledhiil, Ryn, 
Sutter I Lott. 

(—) Termin mistrzostw lekkoatletycznych 
Polski został przez PZLA w zgodzie z okręga 
mi przesunięty o tydzień wstecz na 1—2 lipca. 
Przesunięcie terminu mistrzostw znajdują się w 
związku z wysłaniem czofawych polskich lekko 
atletów polskich (Kusocińskieffo, Heljasza i 
Pławczyka na mistrzostwa Anglji. 

Mąka, słonina, kasza i mydło 
dla najbiedniejszych na święta. 

M d * , dnia 13 kwłafnla. W związku ze 
zbltźającerm się *wie'.ami Wlelkanocneml za. 
równo komitet grodzki iak i powiatowy przy
gotował spec'alna akcie świąteczna która pro 
wadzona będzie niezależnie od normalnych 
świadczeń komitetów,. 

W Łodzi komitet grodzki z dotacii premiera 
Prystora przygotował trzv kategorie bonów 
r>a żywność dla dużvcb. średnich i matvch 
rodźfn. Przy pouio:v rj-ch bonów bezrobo.to! 
i najbiedniejsi otrzvm<iv-a 

świąteczne nrodakty żvwnośc.'owe 
tłu*zcz I nirdto. lloić tvch wydawanych pro
duktów zależna będzie od wielkości rodzin 
Rozdawnictwem świąteczny;)! bonów żywno-

Porządki 

solowych z polecenia premiera PYystota yaf. 
mfe s:ę polfcia. 

W powiecie świąteczna akcja lywwoictowż 
prowadzona będzie również przez organy poił. 
cyine z dotacji prezesa Rady Ministrów. 

W Zgierzu. Konstantynowie Aleksandrowie 
I Rudzie Pabianickie!, policja roadawać bę

dzie najbiedniejszym I bezrobotnym bony * • 
powainiajace do otrzymania w Spółdzielniach 
3 ks. maik) pszennej I ke. słoniny 2 i pół kg. 
kaszy I IM mydła. 

Wszys-tko to otrzymała aa bon najbiedniejsi 
I bezrobotni w Zelerzu. Aleksandrowie. Kon
stantynowie | Rudzie Pabianłck;el — niezależ
nie od normalnej pomocy udzielane! przez ko
mitet. 

w powiecie 
wiosenne 

łódzkim. 
Lódź. dnie I i kwietnia. Znałdulomv s'e o 

progu sezonu leuiieco. Jeszcze kilka tve- d -.i 
a cpuscimy rozpa'one mury miejskie I prze
niesiemy sie na letniska podmejskie. 

Z doświadczenia wiemy doskniale że po. 
mimo wydanych przepisów władz staroścń-
bkch — zastajemy naszą wjlegiature w cod-
nym pożałowania stan e. Zewsząd wyziera 
brud. mieszkania nieodremontowane ublkacia 
iiiczaopdtrjona roznosi wokół niemiłą woń. 
woda w studni zanieczyszczona, s wokół 
domostwa tnlla ostatnie 

zeszłoroczne śmieci. 
Jedno Jest oczywtste: wydano polecenia no. 

rzadkowo-sanltarne ale zapomniano przyptlno. 
wać ich ścisłego wykonania. 

Czy w reku bieżącym również czekają 
nas podobne przykre Diespodztanki? 

Zwracamy się z tą sprawa do łódzkiego 
starostwa powiatowego gdzie prosimy o 
garść informacyj, 

W śwfetię uzyskanych wtadomolcf o norzad 
ka^h wiosennych na 'etnłskach — widać że w 
roku bieżącym władze administracyjne spe-
c'alnle się tem za!ę?y. 

Zasadnlcao istnieją stałe przepfsy sani
tarne, która onowiazaia wszystkich wła<c!cie 
li letnisk I muszą być ściśle przestrzegane. 
Sta/osrwo grodzkie wszakże z wiosna gdy 
sprawy letniskowe stają się specjalnie aktual
ne gdy łodz:an'e tlirmnle przenoszą s e na 
wieś — wydaje prąypc-wienie uiadzem poll-
cyjnym aby przypilnowały wykonanie tych 
przepisów. 

1 tak też sie stafa obecnie. Jednak na tem 
Starostwo nie poprzestała Niezależnie bowiem 
od teao ie nad wykonywań em prjewsów 
porządkowo — sanitarnych czuwa oollcla — 
zorganizowane zostały komisie, która z koń
cem kwietnia ruszą do miejscowości letnis
kowych i dokonają lustracji mieszkań zwrócą 
baczna uwagę na unikacie I zbadają wodę. 
W skfad takie* komlsil wchodzi lekarz urzęd
nik Starostwa | przedstawiciel nolicii. 

Szczególna uwace Starostwo łódzkie zwró
ciło na skupiska letniskowe. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatry i kina nieczynne. 

Co zgotować jutro oa obiad ? 
Zupa g rzybowa i łazankami. 
Pur&e kartoflane I szpinak z j a j am i 
Legumiaa r yżowa z jabłkami. 

WINSZUJEMY. 
Ju t ro : Waler ianowi . 
Wschód słońca 4.46 
Zachód — 18.2S 
Długość dnia 13.b2 
P rzyby ło dnia 5.50 
Tydzień 15. 

e» 

Zycie ekonom.cme. 
N O I O W A M * Z M L I K I O ZAliWAMCA 

Londyn, złoty Cza 1 ft. st.) zamk. — 3">37: 
Praga, (sa 100 złotych) 384 U0: W-cdeń bwlka. 
—7905. Zurych. zło»y (za 100 złotvch) ran ią . 
— 59 IC: Berlin, złoty (za i00 rł»tych) iK-ry 
większe — 46.85—47.25; wpłaty na Watagauę 
47-10—47.30: na Kitowlce 47.10—47.?0: ra Po
znań 47.10 - 4 7 30: Gdańsk złoty (ta I0o zło* 
tvch) 57.44- hi Sb: telcgraffczre \vo!atv n. 
Warszawo S7 43-J57 55 

Paryż. 13 kwietnia. Londyn 86 46: Nowv 
Jork 25Jó; Szwalcana 400 75 

BAWEŁNA. 
Llwepnol. 13 k*letnia. loco 535: kwieci 

50S: mat 509: czerwiec 5 09 
Egipska. fS kwietn'a. Loco 7.44: m n T U -

Upiec 5.16; październik. 

Waluty dewizy i akc e 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

DALSZA ZNIŻKA LONDYNU. 
Na zebraniu giełdy pcenteżnel przeważał na* 

s*rói zwyżkowy. Wyiatek stanowiły Limdvn 1 
Nowy Jork. Dewiza angielska straciła dalsze 7 
gr. na I foncie. Nowy Jork — kabel byt tar% 
szy o t gr. na I dolarze. 

PAPIERY P A f l S r w o W E _ COKOLWIEK 
MOCN1PJSZE 

Dział pożyczek premiowych, nsogót dość o-
żywiony wvkana| zwyżki kursowe. 3 1 pół 
proc Poiyczka Budowlana początkowo b. moc 
ha zakończyła zebranie na poziomie niezmłe" 
nlonym. D«larówka była droższa o 1 zł. na 
s/tuce, zwykle odctnkl 4 proc Pożyczki Inwr-
stycyine) o 30 gr. 

MOCNItJSZE USPOSOBIENIE OLA 
PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 

Dział stołecznych pap'orów lokacyjnych oe" 
chował nastroi mocniejszy przy żywszych o-
brotach. 4 1 pół proc Listy Zastawne Ziem. 
Warst. zyskały 0.50 proc.. 7 proc. Listy Za
stawne 2lem. Warsa, (dolarowe) w norównanu 
do ostatnich oiicia1nvch notowań z dnia 28.3 b. 
r. zwyżkowały o 350 proc 8 proc Listy Za" 
stawne m- Warszawy natomiast podniosły sit 
o 0.25 procent 

AKCJE — MOCNIEJSZE. 
Dzta? papistów dywidendowych byt bar-

dziel ożywiony przy ocólneł zwyżce kursów 
Z metalurgicznych Drrcdmot.-m tranzakcy) 

były Lflpoo ; Starachowice, s których pierw
sze w stosun. a do ostatnich notowań s dnia i 
b m. podniosły się o 75 gr. na I akcłt 25-zTc-
towel. Starachowice natomiast zyskały dabsą 
20 gr. na sztuce. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polsłd 75.00: Lilpop 11.00; Starach©* 

wtce 10-10.10 1 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
! POZNAŃSKA. 

Warszawa. 13 kwietnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowej. ceny za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu burto* 
wytn. ładunek wagon.: kursy ustalone na pot" 
stawie cen giełdowych: pszenica czerwona Ja
ra szklista 775 gl 38.50—39.50; pszenica WnoK 
ta 742 gl 37.50—38.50; pszenica zbierana 731 gi 
36.50—37.50 Ogólny obrót 367 tonn. w tem ty" 
ta 100 tonn. Usposobienie spokojne. Reszta no
towań bez zmiany. 

Poznań. 13 kwietnia. Urzędowa ceduła Ofet" 
dy-Zhozowęj I Towarowe) ...w Poznaniu. Wa." 
runki: handel hurtowy, parytet Poznań, dos/a-
wa bieżąca, za 100 kg. Kursy. ustalone aa pod' 
stawie cen tranzakcyinych: żyto 162 tonn IsOÓ, 
Kursy ustalone na podstawie cen orientacyj
nych: tyto 17 75—18.00 (asp. spokojne): psze
nica 35.oo~36.0O (usp- stałe).- jęczmień 681—691 
grl 1425—1500 (usp. spokoine): Jęczmień 643" 
562 grl 13.75—14 25 (usp. spokojne): owies W39 
—1200 (usp spokoine): mąka żytnia 65 proc t 
work 27 50—28.50 (usp. spokome): maka pszen
na 65 proc z work. 54.00—564)0 (usp stałe): 
otręby żytnie 825—900; otręby pszenne 9.00--
•000: — pszanne grube 10 28—11 25: rzepak 
45.00—4600; gorczyca 42.00—48.00: wyka 1250 
—13 50: peluszka 1200—134)0: goch Wlktprja 
2100—2300: groch Folgora 34.00—37.00: łubin 
niebieski 7.00—8.00: łnbin żółty 8J0—9.50; se
radela ii-oo. ziemniaki tadalne 190—2.00: sło
ma ows'ana luzem 1.75—2.00: — prasowana 
200—2 25: słoma jęczmienna prasowana 2.00— 
225; siano luzem 4 50—5.00: siano prasowane 
5J0—560: siano nadnoteckle tuzem 54)0—5.50: 
siano nadnoteckie prasowane 600—450. Okólne 
usposobienie spokoine. Tranzakcie na odmien
nych warunkach: żyta 160 tona: pszenicy 135 
tonn: teczmiena 25 tonn: maki żytnie 1 15 tonn: 
otąb żytnich 40 to>v\: otrąb pszennych 35 tonn. 

Pobór rocznika 1912 
trwać będzie do 30-go czerwca. 

Na sasadzfe art. 3 Ustawy o poborze re
kruta a dnia !5.go 'utego r. b. oraz Ustawy « 
powszechnym obowiązku workowym ztodi*!« 
z rozporządzeniem Ministra Spraw Wlskowyctk 
p. wojewoda łódzki Mauke-Nowak wydal za
rządzenie w sprawie poboru mężczyzn urodzo
nych w roku 1911, 

Do poboru głównego który resmocaysa 
ste s dniem 2-go maja r b. W I N N : sta stawie 
wszyscy mężczyźni urodzeni w roku 1912. 2) 
mężczyźni którzy w roku ubiegłym uznani zo
stali Z A czasowo niezdolnych do służby woj
S K O W E J ( K A T . B.) 3) mężczyźni którzy ntnsl i 
się do ochotniczej służby wołskowel Brand o. 
siągnlęclem wieko poboroweto o Ile nie od-
służyli całkowicie ustawowego kresu czynnej 
służby 4) mężczyźni któtzy w roku bte-t. 
złożyli we właściwym czasie W PKU podania 
o przyjęcie do slu«bv ochotniczej. 5) męż
czyźni którzy nie ukończyli leszcze 50 lat 
życia a którzy uzyskali obywatelstwo pol
skie od czasu Powstania Państwa Polskfeao w 
drodze nadania lub przez akt charakteru kon
stytutywnego L I. P R Z E Z U Z N A N I E oraz 6) tne.-
czyźtn. któriy do lat 50 Z jakichkolwiek t>OMl"0-
dów nie uczynili d o t y . H C Z A S zadość obowiąz
kowi stawienia się do poboru. 

W myśl zarządzenia p. wolewodv pobór roca 
nita 1912 w Lodzi R O Z P R . C S Y N A sie z dntem 2-t>* 
maja i trwać będzie do droa 20 czerwca r. B 

ŚWIĄTECZNE WYCIECZKI DO KRAKOWA 
1 W \ R S Z A W Y . 

Olbrzymia przedsprzedaż M Ę T Ó W l wtel. 
ka liczba zgtaszaiacvch sic sa nallenszw do
wodem lak szczęśliwą była fniełatwa Syn
dykatu Dziennikarzy Łódzkich aorgamzowa. 
nia dwudniowy* h wycieczek wfe-lkatioonych 
do Krakowa I Warszawy Wycieczka do Kra 
kowa wyjeżdża z dworca Tabr w sobota o a*. 
23 30 — wraca do Łodzi W E wtorek rano. Bf-
lety w ople strony wraz ze zniżkami do ans-
zeów zl. 18.50. J , „ , _ 

Do warszawy wyjedziemy . Zielonym E l -
Pressem" z dworca Fabr. w niedziele o 7 47. 
Powrót w poniedziałek w nocy MleKca nu« 
merowane wagon bar-dnrcirg zniżki do tea 
trów B?le?y w obie strony zł. 8 70. Nie« 
wielka liość ajOSMIntreh h'ic'óv do rahveH 
w Wagon-Lits Piutrkcwaka 04. craj w Orbl. 
sie. 
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Zapach tytoniu zamienia psa w bestję. 
Czworonożni przemytnicy. 

Czas: północ. Miejsce: odcinek grani-
y belgijsko- francuskiej, gęsto zalesio-
y. Przemytnicy ty ton iowi skradają 
ię bezszelestnie kryjąc się za drzewa-
l i przypadając za zarośla; na smyczy 
ńodą psy. Cel : przemycić do pogra-
icznego chutoru na ziemi francuskiej 
iziesięć funtów taniego ty ton iu, kupio-
i«go w Belgji po zł. 1,80, a mogącego 
syć we Francji sprzedanym z zyskiem 
iziesięciu złotych na funcie. Sto złotych 
sa parodzinną „pracę" . Rzecz warta za-
:hodu, tembardziej że szmugler nic nie 
ryzykuje, 

chyba życie — swego psa. 
Grobowa cisza panuje w uśpionym 

lesie. Nagle coś zaszeleściło i lotem 
strzały, sylwetka olbrzymiego psa prze 
biega trasę graniczną, pędząc co sił na 
terytor ium Francji. 

Niewtajemniczony, natknąwszy się 
z bl iska na sunącego przez leśne mrok i 
czworonoga opiętego w skórzany pan
cerz, objuczonego torbami, z kręgiem 
ostrych kolców na karku i drągiem pół 
metrowej długości na grzbiecie, gotów 
pomyśleć, że ujrzał jakąś leśną zjawę: 
,,cry to pies, czy to bies?'' 

Ali«ci francuska straż celna wie do
brze co się święci: oto w tej właśnie 
rhwi l i , dziesięć funtów tytoniu przem
knęło pod ich nosem 

na stronę francuską. 
Prosty pies — owczarek lub wilczek — 
zrobił psikusa państwowemu monopo-
low i l 

Lecz celnicy gotuią już kontrakcie 
spuszczają ze smyczy swojego psa t. 
aw. „zabi jaka", wytresowanego na psy 
szmułjlcrskic Rozpoczyna się pogoń i 
aa chwilę „zabi jak" dopada „przestęp
cę" i doprowadzony do pasji zapachem 
tytoniu wbija «we k ł y w ciało ..prze
mytnika ' ' . Walka idzie na życie i śmierć 
i gdv strażnicy przybiegają na miej
sce boju. zwykle jeden z psów ju* leży 
rozszarpany na ziemi, a nieraz i oba 

zwierzęta dogorywają. 
Z reguły jednak zwycięzcą zostaje ,.za 
bijak' ' . Jeden z psów strażniczych zwa 
By „gamin" należący do brygady cel 
nej w Va!eneiennes — uśmiercił prze
szło dziewięćdziesiąt psów — przemyt
n ików, a i wkońcu sam zginął śmiercią 
bohaterską. 

Strzeżenie pasa granicznego, cią
gnącego się na przestrzeni trzystu k i 
lometrów i porosłego gęstemi lasami, 
przedstawia nader trudne zadanie dla 
władz francuskich. Wie lu mieszkańców 
tamtejszych okolic posiada rosłego psa, 
używanego jako zwierzę pociągowe i w 
wolnych chwilach zajmuje się jego t re
surą na przemytnika. 

Pies. mający przebiec linję granicz
ną z przemytem, opasany bywa skórza 
nyro czaprakiem dla ochrony przed 
k iami psów strażniczych: na szyję na
kładają mu obrożę najeżona d ług iemiko l 
cami dla zadawania ran k łu tych prze
c iwn ikowi zaś na grzbiecie nasadza mu 

się często drążek ujęty 
w stalową k lamrą . 

Cel tego przyrządu jest osobliwy, a 
mianowicie ma on za zadanie ,,rozbra-
janie" różnych pętl ic: sideł zastawio
nych przez strażników na psy szmugler-
skie. 

Z drugiej zaś strony, tresura psów 
— zabijaków daty do wzbudzenia u 
czworonogów „ f iska lnych" możliwej o-
drazy do zapachu tytoniu. W tym celu 
rzuca się psom tym od czasu do czasu 
paczkę zawierającą tabakę „Zabi jak ' ' 
paczkę taką rozrywa, przyczem do noz
drzy i oczu jego przenika py ł tabaczny, 
przez co zwierzę zostaje do tego stopnia 
podrażnione, że odtąd zapach ty ton iu 
działa na nie • niczem chusta czerwona 
na byka! 

MIXED STUDIO" 

R e o r g a n i z a c j a ż y c i a d o m o w e g o . 
»WOf A K A W A R T O i t UŻYTKOWA H E B L I . Utrzymanie służby domowej staje się 

w obecnych warunkach życia luksusem, 
ca k tó ry coraz mniej ludzi może sobie 
pozwolić. A niewątpl iwie z biegiem cza 
su liczba domów, obywających się bez 
służących jeszcze znacznie się powięk
szy, tak że w ciągu najbl iższych lat 
dziesięciu służąca, czy l i t. zw . dzisiaj 
pomocnica domowa, będzie należała, je
żeli nie do osobliwości, to w każdym ra 
zie do rzadkości. 

Jak wówczas będzie wyg ląda ło ży 
cie domowe? 

Niewątp l iwie będziemy musieli p rzy 

220 M I L J O N Ó W L U D Z I 
używa języka angielskiego. 

ca 
W szwedzkim dzienniku „Współpra-

Międzynarodowa" (..Nellanfolkigt 
Samarbete"), organie Biura Informacyj
nego dla szerzenia pokoju i współ
pracy międzynarodowej, w Stockhol-
mie, ukazał się ar tykuł , którego autor 
dowodzi, że język angielski będzie w 
kró tk im czasie językiem międzynarodo
wym. Autor a r tyku łu twierdzi , iż nowe 
pokolenie interesuje się żywo języ
kiem angielskim, k tóry coraz bardziej 
wchodzi w użycie 

na całym świecie. 
Pisarz szwedzki stwierdza, że języka 

angielskiego jako c jczystego, używa 
przeszło 220 miijonów ludzi, czyl i pra
wie jedna dziewiąta ludność kul i ziem
skiej. Ponadto w wie lu krajach używa
ny jest on jako język pomocniczy i sta 
nowi on ogniwo językowe pomiędzy lu 
dami różnych ras i państw. 

W wielu krajach język angielski 
wprowadzony jest do szkół już w na
uczaniu początkowem. Ponadto do roz
powszechnienia ięzyka angielskiego 
przyczyni ły się w niemałym stopniu f i l 
my dźwiękowe i mówione. 

L o t n i c z a i m p r e z a 
bohatera głośnego procesu. 

W londyńskim świecie lotniczym 
niemałą sensację wywo ła ła wiadomość, 
o pro jektowanym locie do A f r yk i kapi
tana Lancaster, k tó ry k i lka miesięcy 
temu bv ł bohaterem głośnego procesu 
c. zabójstwo. 

Lancaster oskarżony b y ł o zamordo 
wanie narzeczonego znanej lotniczki 
Keith Mil ler. Proces ciągnął się 

trzy miesiące -— 
nad g łową Lancastera gromadzi ły się 
ciężkie chmury, jawi ło mu się widmo 
szubienicy, a opinia piętnowała go i e d , 
nogłośnie. Tymczasem z braku dowo
dów sędziowie uznali kapitana Lanca 
stera za niewinnego. Niedoszły skaza
niec wyszedł z sądu z podniesiorfiV gło
wą. Przez czas jakiś musiał leszcze zno 
sić wiele upokorzeń i przykrości , gdyż 
w świecie lotniczym u t w o r z y ł y się 
dwa obozy — sprzymierzeńców i wro
gów Obecnie jednak tyle ważnych pro
blemów zaprząta umysły że sprawa 
kapitana Lancastera straciła na aktu-

A b y handel szedł.. . 
Gabinet kosmetyczny w cukierni. 

Coraz bardziej rozipowszechnia się 
zwyczaj kabaretów artystycznych po re 
srauracjach i dancingach. 

Oczywiście, wypłynął ten zwyczaj 
i przeświadczenia, że dzisiejszej publi
czności nie wystarcza dobra orkiestra, 
czy smaczne jedzenie. Musi ją przycią 
cać 

jednocześnie kilka atrakcyj. 
Ta sama właśnie przyczyna skłoniła 

kawiarnie berlińskie do ofiarowywania 
swym gościom najrozmaitszych nie
spodzianek, niz mających żadnego 
związku z kunsztem kawiarnianym czy 
cukierniczym. 

Już oddawna były w Berlinie kawiar 
nie, gdzie o godzinie 5-ej np. odbywał 
się codziennie konkurs rozwiązywania 
krzyżówek z pieniężnemi nagrodami, 
albo nauka przyrządznia coctairów, czy 

krajania eleganckich przekąsek. 
Teraz wprowadzono nowe urozmai 

cenią. W jednej z takich kawiarni zja
wia się codziennie popołudniu tęga da
ma o dobrodusznym wyrazie twarzy, 
wstępuje na podjum i pyta, która z obec 
cych pań pragnęłaby zadarmo upięk
szyć swą twarzyczkę, najnowszemi ko-
smetycznemi środkami. Po zabiegu, 
uczynionym na twarzach zgłaszających 
sic kandydatek, następuje darmowe roz 
dawnlctwo próbek i rozmaitych specyfi
ków. 

W innej, znowu, kawiarni, na wzór 
owych pociągów z niespodziankami, nie 
wyjawiających celu podróży, urządza
ją popołudnia z niespodziankami. 

Niekiedy jest to słynny magik, zaba 
wiaiący gości przy podwieczorku sztu
kami, a nawet dający darmowe wska
zówki, jak takie sztuki powtarzać same 

mu dla zabawienia domowego towarzy 
stwa. 

Niekiedy, jest to wróżka, która każ
dej z obecnych osób kładzie kabałę i w ró 
ży z ręki . Kiedyindziej. znowu poważ
ny ekonomista udzielający wskazówek 
jak dać sobie radę z domowym budże
tem. 

Te wszystk ie dodatki do ciastek i ka 
w y osiągają podobno swój ce l : zapełnia 
ją puste dotychczas kawiarnie. 

alności. Skompromitowany lotnik do 
szedł do wniosku, że może tuż wystą
pić na arenie publicznej w charakte 
rze sportsmena. 

sięgającego po laury. 
Ponieważ zaś sukcesy kapryśnej 

Amv Johnson nie dają spać jej kole
gom, postanowił Lancaster pob'ć re-
Kord nieznośnej b ia łogłowy. 

„Da i ly Cxpress" poświęca Lancaste
rowi entuzjastyczny artykuł- Dowiadu
jemy się że cała imprezę finansuje je
go ojciec, źe w y p r a w a przy gotowy wa» 
na była w tajemnicy przez dwa miesią
ce, że iuż nawiązano kontakt z poste
runkami, na lin.H Londyn—Kapsztadt, 
gdzie się zaopatruje w benzynę. Lanca
ster poleci na samolocie -K rzyż P o ł i d -
" ia " . na k tó rym latał do Austral i i s łyn
ny rekordzista Kmgsford Smith. Jest to 

jednoosobowy lekki samolot. 
z motorem stukonnym. k tóry może o-
slągnąć szybkość stu k i lometrów. Jest 
tc- więc .powoln ie jszy" typ maszyny, 
aniżeli aparat, k tó rym się posługiwa
ła Amy Johnson Mol l ison. Lancaster 
zamierza lecieć w c'ągu trzech nocy 
ks iężycowych, o ile naturalnie będzie 
inu sprzyjać pogoda. Horoskopy nie są 
najlepsze, gdvż na Saharze szaleją bu
rze piaskowe, ale Lancaster projektuje 
przebyć pustynię (1.500 mi l . ang.) w 
przeciągu jednej nocy. 

Bohater kryminalnego procesu po
chodzi z Birmingham, podczas wojny 
służył w lotnictwie, a po wojnie odbył 
p ierwszy pasażerski lot z Anglj i do 
Austral i i , oraz dokonał próbnego lotu 
.na prze ła j " przez Amerykę, zdobywa
jąc nagrodę amerykańskiego narodowe
go Air Tour. 

NIEUDANA PRÓBA. 

zwyczaić się do wie lu zmian. Roboty do 
mowe w y k o n y w a ć będą 

specjaliści dochodzący. 
Powstaną liczne przedsiębiorstwa, o-
parte na zasadach kupieckich, dostar
czające na żądanie takich właśnie pra
cowników. Dla zrobienia gruntownych 
porządków zwróc i się pani domu do za
kładu czyszczenia domu, który wyś le 
w t y m celu swojego funkcjonariusza. Ta 
cy funkcjonariusze będą również w ra
zie potrzeby p r zygo towywa l i obiady 
czy kolacje dla gości i w y k o n y w a l i na 
zamówienia wszystk ie Inne roboty do
mowe. 

Dzięki n o w y m wyna lazkom i urzą
dzeniom, obl iczonym na ekonomię cza
su, robota domowa przestanie absorbo
wać, jak obecnie, cały dzień tak. że na
wet pani, nietrzymająca służącej będzie 
mogła swobodnie poświęcić się Innym 
zajęciom. Parę godzin dziennie wys tar 
czy jej dla utrzymania domu w porząd
ku, o ile nie wykona tych robót za nią 
dochodząca siła. 

Już obecnie postąpil iśmy znacznie na 
drodze 

do uproszczenia pracy domowe). 
Przejawia się to także w urządzeniu do 
mu. w którcm obecnie kładzie się w iek 
szy nacisk na prostotę i celowość, aniże 
li na względy estetyczne. Nie znaczy to 
zapewne, żeby zmieni ły się bardzo po
glądy na to. co stanowi piękno wnętrza. 
Z r y w a m y coraz bardziej z gromadze
niem w naszych domach 

cacek I drobiazgów 
oraz obrazów, k tórych odkurzanie I od 
czyszczanie zajmuje wiele czasu. B>ć 
może, że zerwanie z temi miłemi c a c k i 
mi odbiera naszym wnętrzom dawny 
urok i wdzięk, ale Jest też pewnem 
oswobodzeniem z dawnej tyranj i przed
miotu 1 pozwala na swobodniejsze poru 
szanie się wśród swoich czterech ścian. 

Ograniczenie się do mniejszych mie
szkań, wywo łane również obecnemi sto 
s jnkami , s tworzy ło t. zw. „mixed stu-
d.o". Oznacza to pomieszczenie w Jed
nym pokoju sypialni I jadalni, względ-
Jnie r r k o j u używanego w dzień I w no 
cy. Na taki aljans pozwalała nowocze
sne mr ble. Którym można nadać 

rozmaitą wartość użytkową. 
I tak \ti ka zamienia się na kanapy, skła 
da się lub rozkłada wedle potrzeby sto 
ły, rozsuwa lub zamyka biurka i t. d. 
„Mbced studio" nie zastępuje może w zu 
pełności wygodnych, obszernych apar
tamentów z dawnych czasów, ale Jed
nak pozwala na jak najbardziej celowe 
wvk'>rz\stanie małej przestrzeni oraz 
obywanie się bez służby, koniecz
nej przy utrzymaniu porządku obszer
nych ebikaryj. 

Sprawą w wyższym stopniu niepo
kojącą ludzi konserwatywnych jest pro 
blem .'edzenia. Jeśli ekonomiczne wa
runki ; ójdą po dzisiejszej linji. to nieza
wodnie człowiek jutra będzie musiał 

radzić sobie sam, 
cłKąc stołować się w domu. Trzeba bę 
dzie pogodzić się z tym faktem, że nie 
ma kucharza czy kucharki, którzyby 
zgotowali jedzenie — a przecież dla 
nieobojętnych na rozkosze podniebienia 
nie wystarczą konserwy lub zimne po
trawy. Sądzę jednak, że I w tej kwestji 
ni<jma powodu do rozpaczy. Domową 
kuchnię bowiem zastąpią niewątpliwie 
dobrze zorganizowane zakłady, które 
zaopatrzą klientelę w starannie przyrzą 
dzone potrawy „domowe". Specjalni 
roznosiciele dostawią gotowe potrawy w 
menażkach i wystarczy odgrzać je w 
gorącej wodzie w specjalnie do tego słu 
żących naczyniach. Wprawdzie odgrze
wanie potraw znajduje wielu przeciw
ników. Jednak jeżeli to nastąpi w sposób 
racjonalny i w odpowiednich naczy
niach, to mogę zapewnić z doświadcze
nia, źe dobroć należycie przyrządzonej 
potrawy na tern nic straci. Przytem nie 
od r;eczy będzie zauważyć, że potrawy 
podawane w sosie są nawet smaczniej
sze po odpowiednicm przygrzanlu. 

Powyższe perspektywy pozbawią za 
pewne nasze panie tej wygody, Jaką 
iest służąca na każde zawołanie. Z dru 
giej strony jednak, uwzględniając nowe 
ułatwienia I zaoszczędzone koszta utrzy 
mania, możemy śmiało zaryzykować 
twierdzenie, że przyszła pani domu. oby 
wajaca się bez służącej, nie będzie tak 
bardzo pożałowania godna. 

30 samolotów włoskich 
przybędzie na otwarcie wystawy w Chicago. 

Jak w iadomo, w lecie w Chicago 
będzie o twar ta wszechświatowa wysta 
wa. na którei będą demonstrowane no
woczesne zdobycze techniki, oraz 

ciekawe okazy starożytności. 
Abv podołać t v m zadaniom. Italia pilnie 
przygotowuje się. Otóż w dzień otwar 
d a tej w y s t a w y na jeziorze Michigan 
skim opadnie 30 hydroaeroplanów. któ-
i e przyfruną z Rzymu na czele z mini 
strem powietrznej komunikacj i . Między 
innymi c iekawymi eksponatami, eska

dra italska dostarczy model latającej 
maszyny, rysunki której swego czasu 
bvłv wykonane przez znakomitego 
Leonarda dr. Vinci. Oprócz tego na w y 
stawę będa wysłane modele fortec i 
warowni, zbudowane przez Juliusza 
Cezara, model tunelu, przechodzącego 
przez górę Czenis. oraz niesłychanie 
kosztowne wazy etruskie, sztylety z ko 
ści ludzkich, znalezione w grobowcach 
etruskich i t. p. 

J. K. 

Pretensje awanturniczego generała. 
Czy Angl ja zapłaci? 

W Cuxhaven odbyła się próba wystrzału aluminiowej rakiety, która po osiąg
nięciu 1000 metrów miała spaść zapomocą spadochronu. Rakieta uniosła 

się zaledwie na wysokość 50 metrów i wpadła do morza. 

Generał Biczerakow. niegdyś wiel
korządca i dyktator Kaukazu i wybrze 
/a morza Kaspijskiego, obecnie zaś ku
chcik w iednym z paryskich hotelów, 
wytoczył proces... rządowi angielskie
mu. Żąda on. ni mniej, ni więcej, tylko 

50 tysięcy funtów odszkodowana. 
Generał twierdzi bowiem, że rząd 

angielski przyczynił się do jego upad
ku. 

W roku 1917, po zawarciu brzeskie
go pokoju, Biczerakow znajdował się 
w Baku na czele oddziału, składające
go sie z 600 oficerów i 300 żołnierzy. 
Wymógł on wówczas na emisariuszach 
angielskich, że pozwolono mu na włą ą 

ną rękę walczyć z bolszewikami. Niem, 
cami i Turkami. Zrazu sprzyjało mu 
szczęście. Zebrał armję z 150 tysięcy 
ludzi i stał się dyktatorem tych ziem 
kaukaskich 

aż po granice perska. . 
Ale potem nadeszły klęski. Bolsze

wicy skonfiskowali jego ziemię, Anglicy 
przestali płacić za naftę, wojsko B i -
czerakowa poszło w rozsypkę. On sam 
musiał uciekać. 

W r. 1920 wytoczył Anglji pierwszy 
proces, w którym domagał się, aby go 
uznano za władcę Kaukaizu. Nie udało 
mu się. 

Wobec tego obecnie chce przynaj

mniej odszkodowania finansowego. Żą
da 50 tysięcy funtów (około 2 miijonów 
złotych)-

Podsłuchane. 
U LEKARZA. 

Do lekarza zgłosił się jakiś kmiotek 
— Panie doktorze, cosik mnie z tyłu 

kolei 
Lekarz bada chorego i powiada: 
— Proszę głęboko oddychać! 
Pacjent spełnia polecenie. 
— Co pan czuje przy głębokiem wd« 

chu? 
Pacjent pociąga nosem, poczem od

zywa się: 
— Bo ja wiem. panie doktorze, zdaje 

mi się, będzie to kapusta... 

PARADOKS. 
W restauracji siedzi jakiś pijany i 

wydziera się na całe gardło. 
— Czemu ten pijak tak krzyczy 

nie idzie do domu? — pyta kelnera je
den z gości. 

— On dopiero wtedy idzie do do
mu, — wyjaśnia kelner, — gdy już zu
pełnie nie może chodzić I 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych 
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